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z wyjątkiem nie dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 


~ , we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1-50 | kwartalnie złr. 450 


Na prowineji i wi calej monarchii Austro- 

A Więgierskiej : ' M 

miesięcznie złr. 2— kwartalnie złr. 6— 
Za granica |kwartalnie złr. 7-50. 

Przed tatę przyjmu jemy tylko na cały miesiąc. 

a a nd ae e kończyć mie w środku 

lece s końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojódyńczy kosztuje 10 ot. 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 centów. 


Od. Administracji 


„Słazety Narodowej“. 


Z.rozpoczynąjącym się nowym kwartałem 
prosimy Szanownych naszych prenumeratorów 
o wczesne odnowienie przedpłaty, od tego bo- 
wiem zależy regularny odbiór naszego pisma, 

Ci z szanownych naszych prennmerato- 
rów, którzy przedpłatę: odnawiają w kilka dni 
po wstrzymaniu im Gazety, zechcą nam wy- 
baczyć, jeśli nie poszlemy im wszystkich za- 
Jegłych numerów — nakład bowiem zastoso- 
wany jest ściśle do ilości abonentów. Niedo 
godności tej unikuąć łatwo, przesyłając pie 
niądze prenumeracyjne w należytym czasie. 

Cena Gazely z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie do końca kwietnia złr. 2.— 
Kwartalnie „ „ czerwca „  6.— 
Do końca grudnia r. b. . „ 18.— 


We Lwowie z odnoszeniem do domu: 
Miesięcznie . . . złr. 1:50 


Lwów, dnia 24. marca. 


Na sobotniem posiedzeniu Izby posłów 
Rady państwa toczyła się dalej rozprawa ogól- 
na nad ustawą o podatku akcyzowym dla Wiednia 
i przyległości. Vergani zbijał ten projekt ze 
stanowiska antisemickiego, i ostatecznie Żądał 
zwołania ankiety, złożonej z producentów wina. — 
Vrabetz przemawiał za ustawą. 

; Następnie Krona wette r wystąpił ostro prze- 

ciw przedłożeniu i z niepojęte. logiką przyszedł do 
tego przekonania, że projektowana ustawa leży 
w interesie Galicji, mianowicie szlachty galicyj- 
ZY a a krzywdą włościan sprowadzanych na 
żebry. 

FH iniełer Dunajewski z wielką zręczno- 
ścią bronił przedłożenia przeciw Suessowi i Kro- 
nawettrowi. Minister podniósł, że twierdzenie 
Kronawettra, jakoby wszystkie pieniądze szły do 
Galicji, jest wprost niedorzecznością. Gdyby chciał 
przeglądnąć zamknięcia rachunkowe, dowiedziałby 
się, na jakie cele dochody bywają obracane, Mi- 
nister zapewnił, że wniósł przedłożenie z najwyż- 
szem uwzględnieniem. iuteresów miasta Wiednia, 
i oświadczył otwarcie, że nie zgodzi się na żaduą 
zmianę projektu. 

Dalszy ciąg tej rozprawy dzisiaj, a szczęgó- 
łowa rozprawa nie skończy się przed ierjami Ra- 
dy państwa, tak, że o ogólnej rozprawie budżeto- 
wej dopiero po ferjach może być mowa. 


Zaraz po Świętach, jeszeze podczas feryj Ra- 
dy państwa, zbierze się sejm morawski dla 
dopełnienia pewnej formalności w sprawie poży- 
czki krajowej, 

Dep. Gre gr zwołał był na wczoraj wybor- 
ców swoich, ale starostwo karlińskie zabroniło 
zgromadzenia ze względów formalistycznych. — 
Gregr telegrafował do hr. Taaffego, który ów 
zakaz zniósł, ale zgromadzenie odbędzie się do- 
piero d. 30. b. m. 

Przy wyborze z drugiej kurii wyborczej do 
Rady miejskiej z ośmiu dóisłnie A Wiednia 
zyskali antisemici pięć mandatów nowych na 
13, à ją jodem mandat dawny, i to w Śród- 
roieściu utracili; wybrany został naw rake. 
ks. Latschka. ARE Oy 


Niespodzianie pojawił sie fakt, który Ti- 
"ig ge obniża w całej opinii publicznej Wegier. W 
M dzienniku urzędowym pojawiło się nadanie żydowi 
Goldbergerowi de Tornya tytułu i oraz go- 
dności barona węgierskiego, a więc z pra- 
wom zasiadania w węgierskiej Izbie panów. Jestto 
pierwszy żyd baron węgierski, i to Żyd, o którym 
nawet Pester Lloyd tylko tyle powiedzieć umie, 
ża robił wielkie interesa w tytoniu i dostawach dla 
wojska. Nawet żydzi węgierscy osłupieli, że z ich 
"koła właśnie Goldbergera ten zaszczyt spotkał, i 
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lamentują, że wyrzuty i szyderstwa, jakie z tego 
powodu spadną na Goldbergera, odbiją się na ży- 
dach w ogóle. Najjaskrawszą staje się ta bistorja 
z powodu. że nominacja nosi datę 12. b. m. t. j. 
przeddzień urzędowego ustąpienia Tiszy, który wte- 
dy właściwie już nie hył prezesem ministrów, 
„jego kontrasygnacją, a bez kontrasygnacji miui- 
stra spraw wewnętrznych. Tisza podniósł był tę 
sprawe na radzie ministrów, dodając, że już od 
trzech lat ma na to zezwolenie korony. Pomimo 
tego wszyscy ministrowie oświadczyli, że nie uwa- 
żają za właściwe zgodzić się na tę propozycję. Ja 
koż minister Teleki nie podpisał nominacji. 

Wszystkie pisma węgierskie są w najwył= 
szym stopniu oburzone na [iszę, i rzeczą pewną 
jest, że gdyby Tisza był jeszcze ministrem pre 
żydentem, nikt z arystokracji nie byłby się poja- 
wił w Izbie panów, której członkiem na podstawie 
tytułu zrobiono Goldbergera. 

Z Poznania donoszą : Baptyści w jednej z wsi, 
zakupionych na kolonizację, nie chcą posyłać 
dzioci swoich na naukę religii łuterskiej. Po dłu- 
gich pertraktacjach pozwolono jednemu z tej sekty 
uczyć dzieci swoje i współwyznawców osobno, 
w domu. Polakom zaś nie wolno tego. 

Petersburskie Nowosti donoszą, że obsadze- 
nie rzymsko-katolickiej katedry me- 
tropolitalnej zostało odroczoue do czasu nie- 
określonego. Na katedrę biskupią petersbursko-mo- 
hilewską, z którą ostatniami czasy połączoną była 
godność metropolity, przeznaczony jest prałat wi- 
leński Zdanowicz, który będzie zarządzał tą djece- 
„ją na tych samych zasadach, co inni biskupi. 


Londyńskie „Biuro Reutera* donosi z Pe- 
tersburga, że między tamtejszymi $ tu d on- 
tami uniwersytetu i szkoły sztuk pięknych wy- 
buchły niepokoje. Studenci domagają Sie 
przywrócenia liberalnego regulaminu z roku 1868. 
D. 21. b. m. zaszły poważne demonstracje; 500 
studentów aresztowano. Szpalery wojskowe Czu- 
wają nad ruchem tamże. Dziennikom zakazano 
najsurowiej o tem donosić, : 

Petersburski korespondent Kólm. Ztg. powa- 
da. że wedle zasiągniętych przez niego, zupełnie 
wiarogodnych informacyj, ci wszyscy, którzy Zaj- 
mowali się rozpowszechnieuiem broszury Cebri- 
kowej i postarali się o to, aby dostała Sie Ona 
flo cara, nie są bynajmniej bohaterami dynamito- 
wymi, lecz wyłącznie zwolennikami konstytucyj- 
nego ustroju państwowego. Wszystkie też pogło- 
ski o odkryciu w pałacu carskim spisku nihili.ky- 
czuego, są zupełnie bezpodstawne. Car i carofa 
nie ukazywali sie nigdy tak często publicznie jak 
właśnie w czasach ostatnich, a już to samo prze- 


opieki nad pracą: o sądach przemysłowych, 
o organizacji kas dla chorych, o transporcie i 
przechowanin przedmiotów wybuchowych, o ukró 
cənin pijaństwa, o uregulowaniu lichwy. Ostate- 
czna redakcja tych projektów nastąpi po skończe- 
niu obrad konfereneji robotniczej. 

Na tej konferencji panuje największa 
zgodność co do rozszerzenia instytucji inspekto- 
rów fabrycznych, tudzież, aby praca dzieci poniżej 
12 lat zupełnie zakazaną, a praca dzieci od 12. 
do 14. lub 15. roku na, sześć godzin dziennie 
unormowaną była. 

Anglia zaproponowała, na brukselskiej kon- 
ferencji autiniewełniczej, ażeby wy- 
dano surowy zakaz dowozu wódki i innych gorg- 
cych napojów do okelic afrykańskich, w których 
napoje te nie są znane. Tam zaś, gdzie obecnie 
wódka już jest dowożoną, ma być cło podniesione 
do 50 fr. za hektolitr 50-procentowego spirytusu. 


Duński minister wojny przedłożył Izbie 
niższej podczas trzeciego czytania budżetu postn- 
laty rządu w sprawie ufortyfikowania Ko- 
penhagi na morzu. a 60 w miejsce cofniętego 
przedtem w sprawie fortyfikacyj morskich przed- 
łożenia gabinetu. Pisma duńskie konstatują, że 
się konflikt skutkiem tego zaostrzył. 


Carnot zamierza odbyć na wiosnę i w le- 
cie trzy podróże, po dwa do trzech tygodni: 
pierwszą do Marsylii, Tułonu, Nicei i Korsyki, 
drugą do Montpellier, trzecią do Algieru. 

Organizuje się grupa- konstytucyjnej 
prawicy francuzkiej na podstawie programu, 
nakreślonego przez pp. Piou i Hely d'Qissel. Da 
grupy wejść ma około 50 ezłonków monarchi- 
cznej prawicy, między którymi, oprócz wyżej 
wspomnianych autorów programu, wymieniają 
także ks. d'Arenberg, br de TAigle, Delafosse, 
Gavriune, Tbhelłiers de Pancheniile, Renarda i 
innych. Grnpa ta ma uznać republikę bez zastrze- 
żenia i na tym gruncie bronić interesów konser- 
watywnych. 

Po bardzo burzliwej dyskusji przyzwoliła 
włoska Izba posłów na uwiezienie skaza- 
nego socjalistycznego deputowanego Costy. W cia- 
gu rozpraw zabrał Costa głos i rzekł: „Powie- 
dziano. że my hańbimy pamieć Mazżziniego. Kto 
tak czyni, jest siepaczem, nie socjalistą. My so- 
cjaliści czcimy Mauziniego, ale oddajemy także 
cześć OCavourowi i Wiktorowi Fmanuelowi i tym 
wszystkim, którzy walczyli za jedność i wolność 
ojczyzny, gdyż bez wolnej ojczyzny byłaby bezo- 
wocną walka o wolność ekonomiczuą Daję słowo 


ntawia przeciw prawdziwości pogłosek o spiskach. | honoru. że socjalistyczni pesławie bedą serdecznie 


Niektóre dzienniki rosyjskie przemawiają za 
wysłaniem do Abisynii misji, już nie religij- 
nej, jak owa Aczynowa, którą Pobiedonoscew bło- 
gosiawił, ale politycznej, bez względu na to, że 
dyplomatycznym reprezentantem Menelika są Wło- 
chy. „Abisynia — powiadają — jest krajem wol- 
nym, i stosunek jej do Włoch wcale nie obchodzi 
Kosji.“ 


Kreuz Ztg. podnosi znowu ogromne luki 
w zbrojności Niemiec, mianowicie, że nawet 
w czasie pokoju posiadają o 700 dział mniej niż 
Francja. W manewrach 9. korpusu niemieckiego 
ma brać udział prócz floty niemieckiej tak- 
łe złożona z czterech okrętów eskadra au- 
strjacka. 

W pruskiej Izbie posłów drugie Z 
rzędu posiedzenie poświęcone było antisemity- 
żmowi. Wiądome oświadczenie ministra oświaty 
Gossleru przeraża żydów ; powiadają oni, ża mowa 
ministra była chyba odsłonięciem zamiarów no- 
wego rządu, i ostrzegają, aby nie nazbyt ufano 
kanclerzowi Capriviemu. 

Złą. cesars „pającej dobre informacje Magdeb 
Simonowi GORA 7. temi dniami Juliuszowi 
„ Cztonkowi delegacji francuzkiej na kon- 


ferencji robotniczej i 
j. że ać j j 
lepsze stosunki z Francję T 


Dla rajchst o. di s 
gotowano następujące Dre niemieckiego przy- 


, Przybyłem do Limmeridge House w dnin 
drugiego listopada, w piątek. 

Miałem pozostać tam aż do przyjazdn sir 
Pezcivala Glyde. Jeśliby prośba jego o naznacze- 
nie dnia ślubu została uwzględnioną przez pannę 
Fairlie, postanowione było, iż wrócę z odpowie- 
dniemi wskazówkami do Londynu dla spisania 
intercyzy. 

W piątek nie zostałem zaszczycony wido- 
kiem pana Fairlie. 

Jest on, czyli raczej wydaje mu się, od lat 
wielu, że jest w opłakanym stanie zdrowia i dla- 
tego, o ile możmości, unika ludzi i wszelkich 
wrażeń. 

Pierwszą osobą którą ujrzałem, była panna 
Haleombe. Przywitała mnie przed krużgankiem 
i przedstawiła panu: Hartright, który bawił już 
ód paru miesięcy w Limmeridge House. 

Pannę Fuirlie zobaczyłem dopiero przy obie- 
dzie. Przykro mi było zauważyć, iż jest bładą 
i wycieńczoną. 

Dobra to i słodka istota, również troskliwa 
i pamiętna o całem swem otoczeniu, jak nie- 
boszczka jej matka. Z powierzchowności jednak 
podobną jest do ojca. 

Pani Fairlie miała oczy i włosy czarne; 
starsza jej córka, panna Halcombe, przypomina 
ją bardzo. : 

Panna Fairlie grała nam tego wieczoru, lec? 
„daje mi się, że nie tak ładnie, jak zazwyczaj. 
Przegraliśmy jednego robra w wista — była to 
istna profanacja tej szlachetnej gry. | | 

Pan Hartright od pierwszej chwili zrobił 
na mnie korzystne wrażenie, lecz spostrzegłem 
wkrótce, że mie jest wolnym od pewnych uste- 
rek, cechujących młodzież dzisiejszą | 

Żaden z nich nie umie pozostać po obie- 
dzie przy butelkach, grać w wista i prawić kom- 


w miejseu, gdzie | plementa damom. 


P. Hartright nie stanowi wyjątku od ogól- 


rojekta ustaw ż zakresu | leżność państwa pruski 0, miasto niejednokrotnej 


uopierali rząd, skoro przedłoży projekta do ustaw 
Ý duchu reskryptów cesarza Wilhelma. Te reskry- 
ph niemieckiego cesarza stog Na wysokości so- 
cjànej nauki i będą podstawą naszego dzieła”, 

+ Książe bułgarski zwiedzisł d. 21. bm. 
robowy budującej się obecnie linii kolejowej Jamboli- 
Burg s. Książę przejechał na lokomotywie od Buę- 
gas d. Aitos, a w nocy powrócił pociągiem dwor- 
skim do Filipopola. 

| Według Swobody zrobiono w sprawie Pa- 
nicy Lowe odkrycia, które tak Panico, jakoteż 
Rosjan zrogo kompromitują. y 
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Stanowisko Koła polskiego w Berlinie. 


Kurjer Poznański podniósł był przed kilku 
dniami potrzebę zwrotu w polityce posłów polskich, 
wchodzących w skład sejmu pruskiego i niemie- 
ckiego rajchsagn Należałoby. zdaniem Kurjera, 
czynniejszy ni» dotąd brać udział w pracach obu 
tych ciał parlamentarnych i starać się w ogóle 
pozytywnem i pażytecznem działaniem w łonie 
stronnietw niemie-kieh. kterych stosunki w parla- 
mencie niemieckimotak zmcznej uległy dziś zmia- 
nie, zyskać wpływ 1 « tok soraw parlamentarnych. 
i kierować go na pożytek narodu. 

„Uznać śmiało — pisze Kurjer — pIzyna- 


nego prawidła. inn.mi wszelako w i 
neg u Boi Bod a wszelako względami, 

Przedstawi i siei a ; 

i Górnej dobrze wychog jako człowiek skromny 
| "a przeszedł piąek. Nie wspominam o 
sprawach ważniejszych, które zujmowały mnie 
w tym dniu, o liście beziniennym do panny Fair- 
lie, o krokach, jakie przidsięwziąłem z tego po- 
wodu, w mocnem przekaaniu, iż sir Percival 
Glyde dostarczy nam wsz kich wskazówek i obja- 
Śnień. 

W sobotę, p. Hartrght opuścił Limmeridge 
House, zanim zeszedłem «u Śniadanie. Panna Fair- 
lie przez cały dzień pozsć awała w swoim pokoju; 
panna Halcombe, o ile ne*vię zdawało, była smu- 
tniejszą, niż zazwyczaj. 'W ogóle dom sposępniał 
od czasu śmierci pp. F'ipowstwa Fairlie. 

Po obiedzie poszelłem na spacer i zwiedzi- 
łem kilka miejscowości, znanych mi jeszcze przed 
trzydziestu laty, gdy bawiłem w Li mmeridge 
House dla załatwienia, p'wnych spraw familijnych. 
Miejscowości te zmieħiļ} sie także, 

Około drugiej, . Fairlie przysłał mi dać 
znać, iż może się ze nią widzieć. 

Nie zmienił się,v* ałe przez te lat trzydzie- 
Sci. Jak wówczas, tv'i teraz mówi wyłącznie o 
sobie, o swoich doleg € ościach, o swoich rzadkich 
monetach i niezróv inych  Rembrandtowskich 
szkicach. N 
. Skoro tylko zwasiciłem rozmowę na przed- 
miot mojej bytności w Limumeridge House, zam- 
knął oczy i oświadczyłsże go to nuży. Z niechę- 
tnych jego odpowiedzi Y» jedno mogłem wywnio- 
skować, że uważa ou nó4żeństwo swej siostrzenicy 
za rzecz postanowioną U pożądaną i że rad byłby, 
gdyby projekt ten fószedł jak najprelzej do 
skutku. 

Co do układów penieżnych, miałem się po- 
rozumieć z panną Faflie, a następnie przy mo- 
jej znajomości spraw dE sporządzić in- 


| 
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abstynencji wziąść się do gorliwej pracy w pań- 
stwie całem. czy w swoim kraju, czy a sejmie, 
czy w sejmiku“. A program ten ma się przepro- 
wadzać „drogą wspólnej z Niemcami pracy nad 
ogólnem dobrem państwa, nad ochroną tronu, peł- 
niąc ściśle i sumiennie obowiązki poddanych 
państwa“. k 

Taki „program niedalekiej przyszłości“ — tak 
brutalnie postawiona teza polityki utylitarnej, po- 
za którą nawet domyślać się można checi wytwo- 
rzenia nowej większości, nowego stronnictwa rządo- 
wego z współudziałem Polaków — wywołał w wielu 
kołach Poznańskiego i u nas wrażenie przykra. 

Echem tego wrażenia — o ile ono może być 
sformułowanem jawnie i dobitnie w piśmie, które 
wychodzi w Poznaniu -- stał się i Deiennik Po- 
enański, 

„Zasady powyższe — pisze ten organ — nie 
są bynajmniej rzeczą nową, nie przedstawiają no- 
wego programu. Że całe nasze społeczeństwo wy- 
pełnia ściśłe obowiązki poddanych państwa pru- 
skiego, nie przecząc swej przynależności, tego za- 
pewne dowodzić nie potrzeba. Również jest faktem 
niezbitym, iż Polacy biorą żywy udział w wszel- 
kich pracach obywatelskich, do których nas tylko 
powołują. Czyż Kurjerowi nie miałoby być wia- 
domem, jak pilny jest nasz udział w sprawach 
prowiucjonalnych i powiatowych, nie mówiąc już 
o udziale naszych posłów w pracach parlamentar- 
nych? Pray każdem ważniejszem prawodawstwie 
posłowie nasi głos zabierali, zaznaczając ten swój 
interes w sprawach ogólno-państwowych. Do wszel- 
kiej pracy obywatelskiej Polacy się garną 1 wal- 
czą chyba o to, żeby ich do tej pracy dopu- 
8ZCZONO. . 

„Wprowadzono u nas obecnie pewien rodzaj 
samorządu, i tutaj Polacy bynajmniej nie usuwają 
się, ne prowadzą polityki protestu lub abstynen- 
cji, ale przeciwnie starają się o jak największy 
udział w samorządzie. U nas nie ma abstynencji 
w praca-h obywatelskich, u nas nawoływanie do 
tej pracy jest rzeczą utartą i nie nową. 

„Jeżeli jednakże artykuł Kurjera pomimo to 
wywołał przykre wrażenie w naszem społaczeń- 
stwie, jeżeli pomimo to prasa niemiecka zwróciła 
nań uwagę jako na objaw nowy i ciekawy. to 
przyczyny tej szukać należy chyba w ukrytej ten- 
dencji „programu przyszłości“, która jest dosyć 
przejrzystą. 

„W Galicji również biorą bracia nasi żywy 
udział w wszelkich sprawach państwowych i tam 
również spełniamy sumiennie obowiązki obywateli 
państwa Ale podczas kiedy praca nasza w pań- 
stwie austrjackiem doznaje poparcia, zachęty i 
nzuania, to u nas napotyka na opór, nieufności i 
wszelkie trudności. Podczas kiedy w Austrji Po- 
lacy w zamian za swoje prace mają udział w wszel- 
kich obywatelskich prerogatywach, kiedy rozwój 
narodowy doznaje tam opieki, my w Prusach do- 
stajemy prawa wyjątkowe, nie pozwalające nam 
korzystać z praw przysługujących obywatelom nie- 
mieckim. To też nic dziwnego, iż jest znaczna 
różnica w uczuciach naszych przy wypełniania tych 
obowiązków. Jak Polak w Galicji chętuie pełni 
gwą służbę wojskową, tak trudno od nas tego żą- 
dać. jeżeli co chwila rozlega się znane nam dobrze : 
du verfluchter Polacke! 

„Galicjanin płacąc podatek szkolny wie, że 
jego pieniądze obrócone bedą na kształcenie odpo- 
wiednie maluczkich; u nas przykro pomyśleć. iż 
pieniądz krwawo zapracowany oddajemy na pod- 
trzymanie dzisiejszego systemu szkolnego. 

„W tem leży różnica w wypełnianiu naszych 
obowiązków obywatelskich i w tę też stronę pra- 
gnął uderzyć autor „programu niedalekiej przy- 
szłości*. My obowiązki nasze obywatelskie znamy 
i wypełniamy, ale czynimy to z bólem serca, czy- 
nimy to w przekonauiu, iż rząd nie uznaje tej 
naszej pracy, ale przeciwnie traktuje nas jako 
wyjątkowych obywateli państwa, niegodnych 
używania ogólnych obywatelskich prerogatyw. My 
pracujemy na polu prawodawczem, ałe i tam mo- 
żemy jedynie walczyć przeciw kierunkowi anti- 
polskiemu, zanosić wasze żale i skargi. 

„Jeżeli „program niedalekiej przyszłości“ 
pragnie zmian w tej mierze, jeżeli pragnie, żeby 
się nasze stanowisko w pracy obywatelskiej zmie- 
nilo — to żąda rzeczy niemożliwych i nienatu- 


ralnych. Czyż można żądać od naszego społeczeń- 
stwa, żeby zmieniło swe uczucia i przekonania, 
żeby zamiast psalmów żalu zaintonowało nagle 
bymn wdzięczności lub radości? 

j „Społeczeństwo nasze w ostatnim czasie zna- 
cznie dojrzało; to już nie dziecko, któreby można 
zmusić do całowania rózgi, która je smaga- Czyż 
można żądać od naszej reprezentacji w Berlinie, 
żeby zmieniła swój modus procedendi, żeby mil- 
czała przy prawach antipolskich, żeby skarg 1 żalów 
naszych nie przedstawiała, ale żeby jedynie miała 
na celu wzmacnianie ogólnej potęgi państwa pru- 
skiego lub cesarstwa ? 

„Stanowisko takie posłów naszych równałoby 
się przynajmniej według istniejących obecnie pojęć 
przejściu do nienawistnego kartelu, czyli szkoda 
by była całej naszej mozolniej pracy wyborczej. 
Jeżeli taka ma być tendencja programu przyszło- 
ści, to możemy zaręczyć, iż całe nasze społeczeń- 
stwo podniesie wielki i poważny głos protestu, 
na taki program nie zgodzi się nigdy 
ani społeczeństwo, ani Koło polskie — 
nigdy. przenigdy!“ 

Całem sercem oddajemy słuszność Deien- 
nikowi poznańskiemu. Jeżeli stanowisko repre- 
zentantów polskich w ciałach prawodawczych 
Prus i Niemiec miałoby uledz zmianie — jeżeli 
ze stanowiska opozycji kategorycznej mieliby, oni 
przejść na stanowisko nieco przychylniejsze rzą- 
dowi — natenczas pierwszy krok do wywołania 
takiej zmiany musiałby wyjść od tych, którzy 
w wytępianiu narodowości polskiej, w zagładzie 
polskiego języka i ucisku religijnym upatrywali 
dotychczas mądrość stanu — a mianowicie ten 
krok, iżby musieli wyrzec się dotychczasowego 
systemu rządzenia i dać miejsce nowym poglą- 
dom, odpowiadającym bardziej warunkom pra- 
wdziwej cywilizacji i szanującym szczerze warunki 
narodowego bytu. Od tego to, dotychezas brutal- 
nego i w nienawiści swej bezwzględnego rządu 
pruskiego zawisło, ażeby na „najbliższą przyszłość“ 
zmienił swój program — a wtedy tylko mógłby 
on się spodziewać, że nczucia i postępowanie 
Polaków uległyby także zmianie, Dopóki wszakże 
minister Gossler w sejmie pruskim woła: my da- 
lej was tępić chcemy i będziemy — to nie ma 
dala Polaków pod panowaniem pruskiem innego 
programu, tylko żarliwa opozycja — nie 
w formie abstynencji — lecz w slo- 
wie i czynie na każdym kroku i w 
każdej sprawie parlamentarnej — 
a zawsze opozycja. 


Żelazny książę. 


Całym tłumem cisną się najrozmaitsze wia- 
domości o dymisji księcia Bismarka, a góruje nad 
niemi w tej chwili doniesienie, iż żelazny książę 
nie chce się dać spokojnie na cmentarzu poliby- 
cznego zapomnienia pogrzebać. A 

Telegrafują np. z Berlina równie awanturni- 
czą jak romantyczną pogłoske, że usunięty kan- 
clerz nie chce przyjąć nadanego mu przez cesarza 
tytułu „Herzoga von Lauenburg*, że się odgraża, 
iż ordery swoje sprzeda jubilerom na bruch, i 
że to wszystko wywołuje zaniepokojenie w sferach 
dworskich tak dalece, że aż młody cesarz nosi się 
z myślą surowego zastosowania prawa do buntowni- 
czego ekskauclerza... 

Czyż to prawda? Czyż to możliwe, ażeby 
niespożyty, co prawda. lecz zawsze 75-letni sta- 
rzec rzucał rękawicę swojemu młodzieńczemu mo- 
narsze, goniącemu za aureolą popularnego władcy ? 

Niepodobaa tego przypuścić, Wierna kan- 
clerzowi, aż do upadku, prasa gadzinowa pruska 
może będzie jeszcze jadem swym bryzgać na 
tych, co bóstwo jej obalili — może być, że sam 
Bismark liczy także na swą popularność, jeśli 
nie dla siebie już, to przynajmniej dla utrzyma- 
nia syna — prawdopodobnem jest wreszcie i to, 
że kanelerz, łaknąc godnego Siebie nekrologu, 
domaga się, sby prośba jego o dymisję, motywo- 
wana na dwudziestu stronnicach arknszowych 
była dosłownie w Reichsanseigeree ogłoszoną : — 
lecz koniec końców, Europa zdaje się zbyt prędko 
oswajać 7 tą myślą, że Bismark na czele dyplo- 
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tercyze i w ten sposób ograniczyć udział jego, | stawy i ruchów, które czyniły zaszczyt jego dobre- 
opiekuna, do udzielenia aprobaty. mn wychowaniu i wrodzonemu taktowi. 

Tymczaseim prosił najnprzejmiej, aby go po- Panna Fairlie wobec narzeczonego, była 
zostawiono w spokoju i nie zwiększano jeszcze do- | jakby pomięszaua i skorzystała z pierwszej lepszej 
tkliwych cierpień inwalida. sposobności, aby wyjść z salonu. 

Taka obojętuość nie zdziwiła mnie wcale, Sir Percival nie zauważył jej nienaturalnego 
znałem bowiem zatwardziałe samolubstwo pana obejścia. ani też wziął jej za złe, iż usunęła się 
Fairlie, dla którego myśl o kimkolwiek innym, | tak nagle z naszego towarzystwa. 

Oprócz o sobie, była nieznośną. i W ogóle przez cały czas swego pobytu w 
W niedzielę przyszedł list od adwokata sir | Limmeridge House dawał dowody wielkiego taktu 

Percivala Glyde, uwiadamiający mnie o otrzyma- |i godności. 

niu kopii anonimu i moich komentarzy do tej Skoro tylko panna Fairlie opuściła salon, 

sprawy. oszczedzając nam niemiłych pytań, sprowadził roz- 

Panna Fairlie ukazała się dopiero po połu | mowe na ów list bezimienny. 
dnin, blada, przygnębiona i jakaś nieswoja. W roz- W drodze z Himpshire zatrzymywał się 
mowie z nią napomknąłem z lekka o sir Percivalu | w Londynie, widział u swego adwokata kopię ano- 
Glyde. Słuchała mnie w milczeniu. nymu i pospieszył do Cumberlandu, aby nam udzie- 

O wszystkich innych przedmiotach mówiła | hć żądanych wskazówek. 
chętnie ten jeden hył jej widocznie niemiłym. | Przedstawiłem mu orygiuał tego pisma, lecz 

Zaczynałem przypuszczać, iż żałuje powzię- | czytać go nie chciał, mówiąc, że pamięta treść 
tych zobowiązań, jak to ezynią nieraz młode | jego doskonale i życzy sobie, aby dokument pozo- 
osoby, wóyczas, gdy już jest zapóźuo, aby się | stał w naszych rękach. 
cofnąć. Objaśnienia" jego były proste i zadowalnia- 

W poniedziałek przybył sir Percival Glyde. | jące: Miał pewne zobowiązania względem pani 
Jest bardzo miły i dystyngowany, wygląda jednak | Catherick, a to z powodu usług, jakie wyświad- 
starzej, niż przypuszczałem: górna część czaszki | czyta jemu samemu i jego rodzinie. 
zupełnie łysa. twarz zmeczona, lecz ruchy żywe i Była to kobieta podwójnie nieszczęśliwa; raz 
humor młodzieńczy. dlatego, iż mąż ją opuścił, a powtóre, że miała 

Przywitanie jego z panną Halcombe było | córkę, której umysł od dzieciństwa był słaby. 
bardzo serdeczne, ze mną odrazu stanął na stopie Jakkolwiek po wyjściu za mąż osiadła 
przyjacielskiej. : w Hampshire, w miejscowości bardzo odległej 

Patrząc na nas, możuaby sądzić, iż znamy |od rodziny dóbr sir Percivala, nie wypuszczał jej 
się oddawna. wszelako z pod swej opieki, a życzliwość jego 

Panna Fairlie nie była obecna w chwili) w następstwie zamieniła się w najwyższy szacu- 
jego przyjazdu; w dziesięć minut potem weszła do | nek i uwielbienie dla odwagi i cierpliwości, z ja- 
pokoju. ką znosiła swe nieszczęście, 

Sir Percival i przywitał ją z wielką galan- Z b'egiem lat, symptomata choroby umysło- 
terją i wdziękiem. Niepokój, jaki mu widocznie | wej Anny Catherick wzmogły się do tego stopnia 
sprawia wycieńczemie na twarzy narzeczonej, wy- | że oddanie jej pod opiekę lekarską okazało się ko- 
raził w sposób nacechowany wielką troskliwością i | niecznem. 
szacunkiem, a przytem z delikatnością głosu, po- 


(O. d. n.) 


2 


macji europejskiej stać już nie będzie, i sądząc 
po giełdach, niepodobna twierdzić, ażeby jej to 


oswojenie przychodziło za trudno i było zbyt 
bolesnem. 

Do wszystkich też. widocznie tendencyjnych 
doniesień, że Bismak odgraża się przeciw królowi 


i swym nieprzyjaciołom, że np. na czwartkowem 


śniadaniu parlamentarnem — jak donosi Freisin- 
nige Ztg — miał zawołać: Le roi me reverra 
(król się jeszcze ze mną spotka) — nie można 
przywiązywać żadnej wagi. 

Z drugiej strony za tendencyjne poczytać 
także należy wszelkie pogłoski, iż i hr. Waldersee, 
tak głośno cytowany przeciwnik Bismarka, wypaść 
miał z łaski cesarza. Owszem, z pewną skwapl:- 
wością telegrafują z Berlina, że na galowym obie- 
dzie, który się odbył d. 21. b. m. oboje cesarstwo 
wyszczególniali hrabiego Waldersee ostentacyjnie 
swojemi grzecznościami. 

Co do szczegółu, ażeby rozmowa ks. Bis- 
marka z Windthorstem miała się była przyczynić 
do wybuchu przesilenia, tłómaczą go Nordda. Allg. 
Ztg. tylko tem, że książę nie chciał się poddać 
kontroli co do swych stosunków z deputowanymi. 
Pomieniony organ zaprzecza również, aby były 
czynionemi usiłowania wywarcia wpływu na Bis- 
marka względem cofnięcia dymisji; w łonie mi- 
nisterstwa nie brakło wprawdzie próśb, ażeby 
książę u steru rządów pozostał, ale ze strony sa- 
mego cesarza lub wpływowych książąt panujących 
. nie było żadnego w tym względzie kroku. 

Nowy kanclerz Caprivi był w sobotę na 
obiedzie u ks. Bismarka, a zająwszy biura w pra- 
wym pawilonie kanclerskiego pałacu, urzęduje już 
faktycznie od soboty rana. Na mieszkanie do pa- 
łacu sprowadzi się jenerał dopiero po wyjeździe 
księcia. 

Pogłoski o dalszych niektórych zmianach w 

abinecie utrzymują się uporczywie. Wprawdzie 
Beri. Pol. Nachr. donoszą, że jakkolwiek z ustą- 
pieniem Bismarka podali się do dymisji wszyscy 
ministrowie pruscy, to jednak cesarz dymisji ich 
nie przyjął — to przecież, przynajmniej co do 
trzech ministrów, a mianowicie Maybacha, Lucin- 
sa i Scholza, przewidywaną jest zmiana osób. W 
miejsce Maybacha wymieniają szefa korpusu inży- 
nierii, jen. adjutanta von Golza. i 

Co do hr. Herberta Bismarka przypuszczają 
ogólnie, że zawiadowstwo jego sprawami zewnę- 
trznemi będzie bardzo krótkotrwałem, że nawet 
nie odstępuje on sam od swego Żądania dymisji i 
że należy wkrótce kogo innego na ważnem tem 
stanowisku oczekiwać. 

Ks. Bismarkowi oddana Post pisze: Ca- 
privi, którego nominacja nastąpiła na propozycję 
ks. Bismarka, będzie miał za zadanie pogodzenie 
potrzeb wojskowych z interesami ekonomicznej 
zdolności wytwórczej i konkurencyjnej. Wszelako 
znaczne powiększenie kadrów nie da się zapewne 
odroczyć na później. Post potwierdza, iż odbywają 
się narady, jak dalece liczebne powiększenie armii 
dałoby się wyrównać za pomocą skrócenia czasu 
ałużby wojskowej. 

Dzienniki rosyjskie, zastanawiając się nad 
mianowaniem Capriviego kanclerzem Niemiec, wy- 
rażają zdanie, że jest ono niepomyślnem dla ligi 
pokojowej. Obecnie decydować bedzie w kwestji 
pokojn wyłącznie wola cesarza. 

Zkądinąd także uważają jako niepokojącą dla 
europejskiego trójprzymierza okoliczność, że ce- 
sarz Wilhelm w piśmie do ks. Bismarka nie za- 
pewnił dalszego trwania sojuszu z Austrją i Wło- 
chami, który przecież główną podstawę zagrani 
znej polityki Niemiec stanowi. i 

To też z tego powodu zapewne wypowiada 
Journal de St. Petersb. nadzieję, że polityka Nie- 
miec zbliży się teraz ku Rosji. 

x * 
* 

Nie myślimy wcale podawać życiorysu ks. 
Bismarka. Nie może to nawet być w tej chwili 
zadaniem prasy perjodycznej, bo pisać dokładny 
życiorys żelaznego księcia. to niemal kreślić hi- 
storję Europy z ostatnich lat trzydziestu, historje 
tak krwawemi głoskami w dziejach powszechnych 
zapisaną — bo w każdym szczególe tej historji 
mniejszy lub większy wpływ wywierał potężny 
umysł Bismarka i gorujące jego zdolności dyplo- 
matyczne. Należy wszakże w chwili, gdy potężny 
twórca zjednoczonych (?) Niemiec wypuszcza ster 
rządów z ręki, zarejestrować główniejsze wypadki 
z jego życia, i temu obowiązkowi dziennikarskie- 
mu czynimy obecnie zadość. 

Otton-Edward-Leopold książę Bismark uro- 
dził się d. 1. kwietnia 1815 roku z ojca Karola- 
Wilhelma-Ferdynanda Bismarka v. Schónhausen, 
rotmistrza w armii pruskiej, z matki Ludwiki- 
Wilhelminy Mencken, córki pruskiego radcy gabi- 
netowego Mencken. Z sześciorga dzieci, z których 
Otton był czwartym, pozostał przy Życiu tylko 
starszy jego brat Bernard, obecnie landrat w Nau- 
gard i młodsza siostra Malwina. Do szkół niższych 
i gimnazjalnych uczęszczał Otton w Berlinie Oka- 
zywał wielkie zdolności i szczególniejsze upodo. 
banie w nauce historji, oraz języków nowożytnych. 
Po nkończeniu nauk gimnazjalnych w 1881 roku, 
udał się na uniwersytet w Getyndze, gdzie, lubo 
więcej oddawał się zabawom niż naukom, umiał 
przecież umysł swój wzbogacić. Studjom prawa 
poświęcił się istotnie dopiero w Berlinie, dokąd 
się przeniósł po odbyciu kilku semestrów w Ge- 
tyndze. Na Wielkanoc roku 1885, złożywszy egza- 
min auskultatorski, pracował czas jakiś przy są- 
dzie miejskim berlińskim. Przeszedłszy następnie 
do administracji, przeniesiony został do Akwiz- 
granu. Gdy zaś w r. 1837 złożył drugi egzamin 
prawny, uzyskał nominację na referendarza przy 
regencji poczdamskiej. Na wiosnę roku 1838 wstą- 
pił jako jednoroczny ochotnik do batalionu strzel- 
ców gwardji, ale już w jesieni tegoż roku prosił 
o przeniesienie do 2 batalionu strzelców. ponieważ 
zamierzał podczas służby wojskowej, uczeszczać do 
akademii rolniczej w Eldenie. 

Po śmierci matki d, 1. stycznia 1839 roku 
i usunięciu się ojca do Schönhausen. objął wspól- 
nie z bratem Bernardem administrację podupa- 
dłych i zadłużonych dóbr na Pomorzu. Po śmierci 
ojca dnia 22. listopada 1845 r. otrzymał Otton 
w spadku Kniephof oraz zmniejszone przez sprze- 
daż o połowę dobra Schónhausen, w których stale 
zamieszkał, zostawszy niebawem wybrany człon- 
kiem sejmu prowinejonalnego prowincji saskiej. 

Będąc gospodarzem wiejskim na Pomorzu, 
prowadził życie nadzwyczaj wesołe i ruchliwe, 
a nawet po troszę awanturnicze. Hula? podobno 
w całem tego słowa znaczeniu, wiele też z owych 
czasów obiega o nim zabawnych anegdot. Z tem 
wszystkiem przecież administracji dóbr nie za- 
niedbywał, owszem okazał się pilnym i dobrym 
gospodarzem, nporządkował zarząd i znacznie 
podniósł dochody, tak, że położenie jego mająt- 
kowe było zupełnie zadawalniającem, gdy d. 28. 
lipca 1847 r. ożenił się z Joanną Puttkamer, 
która mu wniosła dość znaczny posag. 

Na widowni politycznej wystąpił Otton Bi- 
smark po raz pierwszy w r. 1847, biorąc w cha- 
rakterze członka sejmu prowincjonalnego saskie- 


go udział w naradach zwołanego wówczas przez | 


GAZETA NARODOWĄ z Wtorku dnia 25. Marca 1890. 


Fryderyka Wilhelma IV. do Berlina sejmu zje- 
inoczonego. Król, przez zwołanie tego zgroma- 
dzenia, chciał zadosyć uczynić objawiającemn się 
w Prusiech coraz głośniej i powszechniej życze- 
niu zaprowadzenia reprezentacji narodowej, oraz 
nadania krajowi konstytucji. Sejm zjednoczony 
nie składał się wprawdzie z reprezentantów na- 
rodu, lecz tylko z reprezentantów stanów prowin- 
cjonalnych, nie miał on też radzić nad ustawa 
konstytucyjną. Z tem wszystkiem , zwołanie go 
było ważnem ustępstwem dla opinii, a zarazem 
pierwszym krokiem do przejścia od rządów ab- 
solutnych do konstytucyjnych Większość zgroma- 
dzenia, przejęta duchem liberalnym, ulegała prą- 
dom politycznym , wówczas w Niemczech prze- 
ważającym, a zmierzającym do wyjednania naro- 
dowi wolności politycznej. Zwolennicy tej dążno- 
ści, mający za sobą większość opinii publicznej, 
dowodzili, dla tem silniejszego jej poparcia, że 
naród niemiecki w wojnach od 1813—1815 r. 
zrobił tak wielkie wysilenie dlatego tylko, ażeby 
wywalczyć sobie swobody polityczne, że te były 
celem jego wysileń. Temu zapatrywaniu , będa- 
cemu nieomal wyznaniem wiary większości na- 
rodu niemieekiego , zaprzeczył Bismark, który 
już wtedy lekceważył opinię ogółu, w pierwszej 
mowie publicznie w sejmie. Przyznawszy w niej, 
że Prusy powinny nadać sobie tlnomyślaą kon- 
stytueję, dowodził, iż nie uzyskanie swobód po 
litycznych, lecz wyswobodzenie ojczyzny z pod 
obcego panowania było celem wysileń i ofiar na- 
rodu w czasie wojen z Napoleonem. Mowę przy- 
jęło zgromadzenie oznakami niezadowolenia i ten 
pierwszy krok na polu parlamentarnem nie zje- 
dnał Bismarkowi sympatji. 

Uważano go odtąd za przeciwnika ruchu wol- 
nościowego i za jednego z najbardziej zacofanych 
junkrów pomorskich. Nie skłoniło go to jednak do 
zmiany postawy. Nie dbając wtedy, tak jak pó- 
źniej, o popularność u mas ludności, występował 
Śmiało, a nawet zuchwale przeciwko poglądom li- 
beralnym, stając natomiast w obronie niezależnego 
stanowiska korony, które ówczesna opozycja libe- 
ralua podkopać usiłowała. Zasługuje przytem na 
zaznaczenie, że na sejmie zjednoczonym, przema- 
wiał również kilkakrotnie przeciwko dopuszczeniu 
żydów do urzędów publicznych, czem nietylko tych 
ostatnich, ale i całe stronnictwo liberalnych, usi- 
łujące wtedy wyjednać żydom równouprawnienie 
z ludnością chrześciańską, w najwyższym stopniu 
na siebie oburzył. 

Niezrażony, a raczej podniecony napadami opo- 
zycji liberalnej,, występował na drugiej sesji sejmu 
zjednoczonego w kwietniu 1948 r. w duchu jeszcze 
bardziej antiliberalnym: ubolewał głośno nad upad- 
kiem powagi korouy pruskiej i dotychczasowego 
układu państwowego; głosował przeciwko uchwa- 
łonemu przez sejm adresowi dziękczynnemu do 
króla (z powodu ustępstw jego w duchu konstytu- 
cyjnym) i w zaciekłości swej przeciwko ruchowi 
wolnościowemu posunął się aż do orzeczenia, „iż 
wielkie miasta, będące ogniskiem rewolucji, powin- 
ny być z ziemią zrównane“. 

Przyznać należy, że w czasach ogólnych 
wstrząśnień politycznych i rozbudzonych namię- 
tności ludowych, miemałej potrzeba było na to 
odwagi cywilnej, ażeby z podobnem zdaniem 
odezwać się publicznie. Pomimo oburzenia, jakie 
wywołał, mie doznał zresztą przykrości osobi- 
stych, że go zaś ogłoszono jednym z najzacięt- 
szych reakcjonistów, temu dziwić się niepodobna, 
jak niemniej, że przez cały czas przewagi stron- 
nictwa domokratycznego-w Berlinie zmuszony był 
pozostawać zdala od ruchu politycznego. Bismark 
ukazał się znowu na szerszej widowni politycznej 
w r. 1849, zyskawszy mandat do Izby drugiej 
ustanowionego przez oxtrojowaną konstytucję sej- 
mu pruskiego. 

Postawa jego tutaj nie różniła się od pod- 
stawy w sejmie zjednoczonym. Zwalezał on za- 
cięcie tendencje demokratyczne i narodowo-nie- 
mieckie i oświadczył się za odrzuceniem utwo- 
rzonej przez frankfurckie zgromadzenie narodowe 
konstytucji dla całego związku niemieekiego, 
2 powodu, jakoby zbyt mało władzy zostawiała 
monarchii. Zdaniem jego, Prusy powinny były 
Niemcom narzucić konstytucję, ale że w tym celu 
należałoby przedewszystkiem wzmocnić władzę 
królewską i siłę zbrojną, radził działać współnie 
z Austrją. Zgodnie z tą zasadą potępiał politykę 
unionistowską Radowitza w parlamencie erfurekim. 
Co raś z ówczesnego życia politycznego Bismar- 
ka najbardziej jest uderzającem, to, że d.3. gru- 
dnia 1850 r. bronił w Izbie konwencyi ołomu- 
uieckiej, przez którą austrjacki prezes gabinetu 
ks. Schwarzenberg zadał Prusom najdotkliwszy 
o] czasu bitwy pod Jeng cios moralny, zmusza- 
jąc je do zrzeczenia się wszelkich roszczeń do 
przewagi wpływu w Niemczech. 

Karjerę dyplomatyczną rozpoczął Bisinark 
w r. i1851. Kiedy w Frankfurcie zebrał się nowy 
parlament związkowy, a w Berlinie szukano czło- 
wieka, „któryby odważył się nie zdejmować czat- 
ki przed kapeluszem Gresslera", padł wybór Ery- 
dryka Wilhelma IV. na Bismarka. W maju 1651 
r. mianowany został pierwszym sekretarzem po- 
selstwa pruskiego przy frankfurtskiej radzie zwią- 
zkowej z rangą radzcy legacyjnego, a już w sier- 
pniu tegoż roku posłem pruskim do rady zwią- 
zkowej. Ośm lat przebytych w Frankfurcie wpro- 
wadziły Bismarka w dyplomacja i politykę pru- 
ską i im zawdzięcza głównie rutynę w zawodzie 
dyplomatycznym. 

Na stanowisku urzędowem występował już 
Bismark jako gorliwy rzecznik królestwa pruskiego 
a przeciwnik hegemonii austrjackiej. Przychodziło 
w skutek tego często do kolizji pomiędzy nim 
a reprezentantami Austrji, którą z wywyższeniem 
Prus usunąć cheia} z związku niemieckiego. 
Kiedy zaciekłość jego przeciwko Austrji doszłu 
do ponktu kulminacyjnego i kiedy 1859 r. gło- 
śno odezwał sę z zdaniem. że Prusy powinny 
zawrzeć przymierze z Włochami, aby się wyła- 
mać z pod hegemonii Austrji, odwołało go mi- 
nisteystwo Hohenzoilern-Schleinitz z Frankfurtu 
i wysłało jako posła pruskiego do Petersburga. 

, Już z początkiem kwietnia 1859 r. stanął 
Bismark w miejscu nowego swego przeznaczenia 
gdzie podczas trzechletniego swego pobytu zje- 
dnał sobie względy cara i Gorczakowa, któremu 
starał się przypodobać zaręczeniem, że uważa się 
za jego ucznia. 

W roku 1861 zwrócił Bismark na siebie 
uwagę króla pruskiego Wiłhelma I. doręczywszy 
mu inemorjał w kwestji konstytucji niemieckiej 
Król powołał go do Berlina, wzbraniał się jednak 
długo powierzyć mu kierownictwo pruskiego mi- 
nisterstwa i wysłał go nasamprzód w maju 1862 
r. jako posła do Paryża. Po upadku ministerstwa 
Hoheulohe-Heydt odwołał go jednakowoż już w 
wrześniu t. r. i mianował ministrem stanu, powie- 
rzając mu tymczasowe przewodnictwo w gabi- 
necie. 

Od tego czasu wiążą się koleje Bismarka 
ściśle z losami Prus i oddanego mu ślepo króla. 
a późniejszego cesarza Wilhelma I. Pierwszem jego 
staraniem była reorganizacja armii pruskiej, a po- 
nieważ pruska Izba deputowanych sprzeciwiała się 


podwyższeniu nakładów na siłę zbrojną czyli „po- 
lityce krwi i żelaza“, zniewolił Izbę panów pod 
koniec tegoż r. do odrzucenia budżetu uchwalonego 
przez Izbę deputowanych i oświadczył], że prowa- 
dzić chce polityke bez budżetu. 

Przyszło z powodu tego do długiego kon- 
fiktu pomiędzy nim, jako prezesem gabinetu (od 
8. października 1862 r.), a Izbą deputowanych i 
przez długi czas uważano pojednanie rządu z re- 
prezentacją krajową za niemożliwe. Izbę deputo- 
wanych traktował Bismark szorstko. a niezado- 
wolenie pośród ludności rosło z każdym dniem 
wskutek występowania gąbinetu przeciwko ten- 
dencjom liberalnym. 

Konflikt z reprezentacją krajową nie prze- 
szkadzał jednakże Bismarkowi w planach co do 
rozwiązania kwestji niemieckiej, Już w styczniu 
1863 r. oświadczył „Anstrji, iż chee się z nią 
albo rządem podzielić albo też zerwać. Wzgląd 
na wewnętrzne położenie Prus powstrzymał go 
jednakowoż od otwartego zerwania z Austrją i 
skłonił nawet do zawarcia z Austrją konwencji 
w Gasteinie, wskutek czego wyniósł go król Wil- 
helm I. do godności hrabiego 

Lecz już zawierając konwencję z Austcją, 
knuł Bismark przeciw niej zdradę. Starał się 
przedewszystkiem zyskać, we Włoszech sprzymie- 
rzeńca, a gdy już sojuszu tego był pewnym, skło- 
nił Wilhelma 1. do wojny z Austrją i spowodo- 
wał ostatnią do mobilizacji z powodu naruszenia 
przez Prusy prawa związkowego w Holsztynie. 

W wojnie austrjaeko - pruskiej, zwycięzkiej 
jak wiadomo dla oręża pruskiego, był Bismark 
nieodstępnym towarzyszem Wilhelma I. w obozie. 
Pokój zawarty z Austrją za pośrednictwem Fran- 
cji, nadarzył mu sposobność do zaokrąglenia Prus 
przez aneksję Szlezwiku i Holsztynu, królestwa 
hanowerskiego, Hesji elektoralnej, księstwa Nas- 
sauskiego i Frankfurtu, które odrzuciły ultimatum 
pruskie w sprawie nowej konstytucji związkowej. 


Inny podsądny, Grzegorz Kopaczyński, wła- 
Ścicieł gospodarstwa w Dubowcach, oszacowanego 
na 1600 zł, dał się także nakłonić Sokalowi do 
wzięcią odeń paru pożyczek. Oddał je wszystkie 
zbożem tak, iż został ostatecznie dłużnym dwie 
pretensje: 100 zł i 200 zł, Sokal jednak wyto- 
czył 14 pozwów o i4 pretensyj sfingowanych, a 
wynoszących ogółem 1722 zł. Wieśniak nie bronił 
się i Sokal uzyskał pozwolenie na egzekucyjną 
sprzedaż realności Właśnie 11. czerwca 1889 miał 
być ów fatalny termin i tego dnia Sokal został 
zabitym. : 

Wypadków podobnych była niezliczona ilość, 
Lichwiarski wampir niszczył całe rodziny, 08zu- 
stwem i procesami pozbawiał je dachu. Mnóstwo 
ludzi, dawniej zamożnych, sprowadził na kij że- 
braczy i nędzę... Lud bronić się nie umiał, ale 
w całej okolicy gotowało się przeciw znienawi- 
dzonemu lichwiarzowi. 

Podsądni przyznają, że pragneli uwolnić lud 
od tej plagi: „My odcierpimy, ale inni raz prze- 
cie będa mieli spokój !* 

Dnia 11. czerwca trzej: Iwon Rusnak, Gri- 
gori Diment i Franciszek Kopaczyński, zaczaili 
sie pod mostem, przez który miał przejeżdżać So- 
kal. Gdy fura nadjechała, wyskoczył Rusnak i 
zatrzymał konie. Inni dwaj podbiegli, Sokala ścią- 
gnięto z wozu, czy też sam on zeskoczył i wszczęła 
się bójka. Woźnica umknął na pole, gdzie zastał 
pracującego Grzegorza Kopaczyńskiego (ojca Fran- 
ciszka). Tego namawiał, aby znim biegł na ratu- 
nek Sokala, którego na moście biją, ale Grzegorz 
K. odrzekł, iż jest starym i w bójki się nie mie- 
sza. Tymczasem pod uderzeniami trzech silnych 
chłopów, Sokal wyzionął ducha. 

Rusnak, Diment i młody Kopaczyński, na- 
tychmiast po spełnionym czynie udali się wprost 
do Czerniowiec i tutaj zgłosili się w sądzie kar- 
rnym do kancelisty Michalskiego z oświadczeniem: 
„Ubyłyśmo żyda*. P. kaneelista zapytał, czy mają 


Tem samem została utwierdzoną hegemonia Prus | już wyrok, a gdy Odrzekli, że nie mają jeszcze nie 


nad Niemcami północnemi i Bismark mógł zacząć 
grać na popularności Niemców ideą zjednoczenia 
narodu niemieckiego. 

Jakoż już wybory do Izby deputowanych 
w dniu 8. lipca 1866 r. wypadły na korzyść rzą- 
du i księciu Bismarkowi udało się u nowego sej- 
mu uzyskać absolutorjum dla rządów, prowadzo- 
nych bez budżetu od 1862—76 r. 

Za uzyskaną podówczas dotację zakupił on 
Warcin na Pomorzu, a zwycięstwa na polu bitwy 
i na arenie dyplomatycznej okryły żelaznego księ- 
cia taką sławą. że odtąd staje się najpopularniej- 
szym mężem w Niemczech i najwpływowszym dy- 
plommatą w Europie. 

Pozyskawszy trzy najważniejsze państwa nie- 
mieckie, tj. Bawarję, Wirtemberg i Baden dla 
wstrętnej im poprzód hegemonii Prus, przystąpił 
Bismark do stworzenia związku północno-niemie- 
ckiego, który mu zapewnił pożądaną dla niego 
pomoc przeciwko Francji, 

Przyszło też wreszcie do starcia tych odwie- 
cznie wrogich sobie potęg, przedzielonych zieloną 
wstęgą Renu. Bismark bierze znowu sam udział 
razem z królem Wilhelmem I. w wojnie francu- 
sko-niemieckiej, i po zwycięzkiej, pełnej niesły- 
chanych trudów kampanii, zawiera z Francją po- 
kój w Frankfurcie. Z chwilą założenia cesarstwa 
niemieckiego, mianowany został kanclerzem rzeszy, 
a d. 21. marca 1871 r. wyniesiony do stanu księ- 
cia, równocześnie otrzymał w darze obszerne wła- 
sności w Lauenbur 

Po wojnie +% i i 
inicjatywę do walki ż 
tniła się t.zw. ustawaui majowemi. Od walki tej 
począł sie uchylać dopiero z r. 1879, kiedy ini 
cjował uową politykę celną i gospodarczą. Pewi 
modus vivendi z stolicą Apostolską stworzył (a 
jednakowoż dopiero w latach 1880, 1882, 188: i 
1886 przez wniesienie na sejmie pruskim znanych 
nowel kościelno-politycznych. i 

W dziedzinie polityki socjalnej wszedl na 
tory socjalizmu państwowego, który uwidocznit się 
nasamprzód w orędziach cesarskich z lat 1881 i 
1888, a następnie w szeregu ustaw, uchwałonych 
za jego inicjatywą. 

W dziedzinie polityki zewnętrznej zasłużył sie 
dla Niemiec najwięcej stworzeniem t. zw. „ligi 
pokojowej“ przez zawarcia przymierza z Awtują 
(1879) r. i Włochami (1883). Niemiecką polityke 
kolonialną inaugurował 1884 r. ogłoszeniem pro- 
tektoratu nad Angra Pequeną. 

Dla Polaków był książę Bismark wrogiem 
nieubłaganym, a że uważał ich za.w826. za groźny 
żywioł polityczny, że bał się niewiasy polskiej 
i jej wpływu narodowego, że w ogóly Die lekte- 
ważył narodowej żywotności Polaków — więc 
obmyślał z całą konsekvencją najpiekielulejsze 
środki administracyjne i ustawodawcze de wyna- 
rodowienia i wytępienia Polak, w czem mu 
służalcza większość parlemen' » szła zawsze na 
rękę. Tego, że butny książę «.y,yłał z całą bez- 
czelnością i cynizmem Polakówjydo Monaco, aże- 
by tam grą w rulete los sw* poprawiali — tego, 
że język i religię starał sit ' zabrać ludowi pol- 
skiemu, nie zapomni mu Folska uigdy — i za- 
wsze w wspomnieniach przszłcści piętnować go 
będzie jako barbarzyńce, itóry stawiał siłę nad 
prawo, który tylko wierzył w miecz i krew i 
mimo potężnego rozumu zanadto był ślepym, 
ażeby widzieć siły mordne i uwierzyć w ich 
potęgę. 


książę -Bisinark 


Z Izby sądowej. 
( Zamordowanie lichwiarsa.) 
Czemiowce 23 marca. 

Rozprawa przeciw piejjn włościanom z Du- 
bowiec o zamordowanie głęśnego lichwiarza Me- 
sznlema Sokala stanowiła orawdziwie tragiczną 
ilustracje wyzysku, jakiego puszczają się indywi- 
dua w rodzaju zamordewanefo. Był to istuy wam- 
pir wioskowy. ów Sokal. Naiywszy realność w Du 
bowcach, osiadł między wieś$iskami i jak pająk, 
motał ich w swe sieci. Dla p zykładu dość przy- 
toczyć parę faktów, podniesier ch przy rozprawie. 
Oskarżony Iwon Russnak żył w dubowieckim 
dworze, kiedy zgłosił się dof 3okal z pretensją 0 
5 zł, które rzekomo niebosz yk ojciec Iwona u 
niego pożyczył. Iwon Rusnak_sziął z góry pienią- 
dze za zasługi i dał 5 zł. Jokalowi, umarzając 
rzekomy dług ojca. Niedługyf jednak „potem Sokal 
zaskarżył Iwona o 12 zl, któe również miały być 
długiem, pozostałym po ojcu. Nie umiejąc się pro- 
cesować, Iwon i to zapłacił «obrowolnie. Po paru 
miesiącach Sokal wytacza - raniczonemu chłopu 
pozew o 27 zł. 70 ct., jak . wnież z długu ojca 
pochodzące. Iwon i teraz pła. i otrzymuje od So- 
kala przy świadkach ustną klarację, iż więcej 
żadnych pretensyj nie ma. Mmo tego wkrótce wy- 
tacza skargę o 105 zł, Rusnk sie nia broni, So- 
kal wygrywa prowadzi egzekieję, licytuje chałupe 
Rusnaka i nabywa ją za bezen, wykazując sobie 
jeszcze pretensję z tytułu; iepokrytych kosztów 
procesu... 


na piśmie, odpowiedział, że to należy do kocma- 
nieckiego sądu i odprawił ich z niczem.. Powró- 
cili wiec do domu i dopiero sąd kocmaniecki are- 
sztował ich i przesłuchał po raz pierwszy 15. 
czerwca. W czasie Śledztwa zeznawali rozmaicie. 
raz przyznając, że mieli zamiar zabić, to znowu, 
łe chcieli tylko obić Sokala. Wyszło przytem na 
jaw, że w napadzie uczestniczył także Miron Boj- 
czuk, którego też później aresztowano. 

Przysięgłym postawiono 5 pytań w kierunku 
morderstwa i 5 na zabójstwo. Co do morderstwa 
10 głosów odpowiedziało „nie“, a dwa „tak“. Na- 
tomiast co do zabójstwa, przysięgli potwierdzili 
wszyatkie pytania, uznając tylko starego Kopa- 
czyńskiego niewinnym. 

Trybunał zasądził za zabójstwo: Iwona Ru- 
snaka i Grigori Dimenta na 31/, lat ciężkiego 
więzienia, Franciszka Kopaczyńskiego na 8 lata, 
a Mirona Babiuka ‘na 1'/, roku ciężk. wiezienia. 
Grzegorza Kopaczyńskiego uwolnił. 

Tak zakończył sie lynch wieśniaczy... Czte- 
rej mściciele, którzy poświęcili się, „aby inni 
raz przecie mieli spokój“, -- przyjęli wyrok z re- 
zygnacją. 


(Proces Farkasa i jego wspólników. 


; D. 21. bm. (a czwartego rozprawy) panowało 
w szli sądu temeszwarskiego niezwykłe poruszenie, 
a ts z powodu wiadomości o wypadku zaszłym dnia 
poprzedniego. Rzecz się tak miała: Wymienionego 
dnia o godz. 9.-ranó- sędzia śledezy Vozary pojawił 


'' M, która-upamię- |się w towarzystwie protokolanta i żandarmów w do- 


mu Plspókego. Żandarmi obsadzili wszystkie wej- 
ścia, a sędzia oświadezył przestraszonej pani Piispó- 
ky, iż sądowi doniesiono, jakoby mąż jej na nazwi- 
sko jednego z krewnych deponował w kasie oszczę- 
dności znaczną kwotę, mianowicie 10 000 zł. i jakoby 
również znaczna kwota znajdowała się w posiadaniu 
pani Piispóky. 

Rewizja trwała do godz. 2. po południu. Na 
pani Piispiky dokonano rewizji osobistej, ce z nieta- 
jonem oburzeniem następnego dnia napiętnował obroń- 
ca. Rewizja nie odniosła rzaltatu. Ponowiono ją dnia 
następ:ego, również bez skutku. 

Obrońcy, bez których wiadomości przeprowa- 
dzono w ciągu rozprawy to uzupełnienie śledztwa, 
wywołali d. 21. bm. gwałtowną debatę. Na razie 
zgodzono się na zawieszenie broni, gdyż trybunał 
oświadczył, iż nazajutrz złoży w tej sprawie swą 
deklarację. Eötvös oświadczył imieniem całej obrony, 
iż on i jego koledzy gotowi są w danym wypadku 
telegraficznie wnieść zażalenie do ministerstwa i usu- 
agé się od rozprawy na tak długo, aż nie będzie ono 
załatwionem. 

Rozprawa przyniosła sporo także innych zaj- 
mujących szczegółów. Przesłuchiwano personal urzędu 
loteryjnego, który z wyjątkiem niejakiego Topana 
złożył same korzystne dla oskarzonych zeznania. Na- 
tomiast zeznania pokojówek temeszwarskiego hotelu 
Elżbiety Klonaky i Krystyny Schenk obciążają oska- 
rzonych, obie bowiem dziewczyny twierdzą z całą 
stanowczością, że d. 6. lipca z. r. przed południem 
widziały Piispókego w tej stronie hotelu, gdzie mie- 
szkał Farkas i pani Telkessi, Omylić się nie mogły, 
Pispóky bowiem chodzi o kulach, inne zaś pokoje 
hotelu w owej stronie były wówczas zamknięte. Jest 
to z dotychczasowych zeznań najważniejsze poparcie 
oskarzenia. 

Piąty dzień rozprawy (22. bm.) obfitował zno- 
wu w dramatyczne momenta. Był to niepomyślny 
dzień dla eskarzonych. 

Rozprawę rozpoczął prezydent wyjaśnieniem 
co do rewizji w domu Pispókego. Dokonano jej na 


podstawie anonimowego doniesienia, iż Teresa- Bobel. 
(pani Piispóky) ulokowała w kasie oszczędnośpi zna- 


czną sumę na nazwisko Buli Javorki. Skonstatowano 
też, że istotnie jedna z książeczek oszezędnościowych 
wpisana jest na to nazwisko, a opiewa na 10.000 zl., 
jakoteż że pani Javorka jest krewną Piispókiego 
Urzędnicy kasy oświadczyli, że pieniądze na tę ksią- 
żeczkę składała pani Piispóky, która nawet drobne 
kwoty kilkakrotnie już podjęła. Rewizja jednak — 
jak to wspomnieliśmy — nie odniosła skutku, po- 
szukiwanej bowiem książeczki nie znaleziono. 


Skutkiem obciążających poszlak wniósł proku- 
rator Gedeon, aby oskarzenie rozciągnięto także na 
panią Piispóky i Paulinę Javorkę. i 

_ Obrońca dr. Eótvós nie uznaje to za słuszne. 
Posiadanie pieniędzy nie jest nigdzie uznawane za 
rzecz karygodną — „nawet w Persji i Afganistanie*. 
Obrońca sprzeciwia się tedy wnioskowi prokuratorji 
i w gwałtowny sposób napada na sędziego śledczego. 
„Nie jesteśmy tu na to — mówi dalej — aby jak 
psy rozżarie ścigać ludzi, lecz aby dochodzić spra- 
wiedliwości*, (Pani Telkessi wybucha spazmatycznym 
płaczem). i 

Trybunał po krótkiej naradzie uchwalił odrzu- 
cić wniosek prokuratora, aby panią Piispóky posta- 
wić w stan oskarzenia i pozwolił obrońcom rozpa- 
trzyć się w aktach Śledztwa wytoczonego tejże, 

Przesłuchanie sieroty Niciphora, który miał d. 
6. lipca r. z. dokonać ciągnienia, nie przyniosło nie 
uwagi godnego. 

Następnie przesłuchano Margitę Telkessi, Jestto 
śliczny, smukły podlotek. Włosy ma jasne, krótko 
ostrzyżone, Odpowiada śmiało; raz tylko w płacz 


i 

wpadła. Zaprzecza lub nie chce j sobie przypomnieć 
nawet takich faktów, które przyznał sam Farkas, 
Senzację wywołało jej oświadcza, iż męski strój 
przez nią użyty dostała od Farkasa. 

Zuzanna Neumann z Werszeł:a, która miała za- 
jęcie w kolekturze Herrgatta, zeznała, iż ową kolek- 
turę prowadził prawie wyłącznie Farkas 

Stefan Ivanovics, fotograf z Werszeca, opowia- 
da, iż Herrgatt zwierzył mu się jako przyjacielowi, 
że w spółce z Farkasem wygrał w przesiągu trzech 
lat dwa terna po 7.000 zł. i jedno na 24.000 zł. 

Herrgatt twierdzi, że zażartował sobie z foto- 
grafa, obrońcy zaś zwracają uwagę na to, że Ivano- 
vies ciągle zapożyczał się u Herrgatta, a prawie ni- 
gdy nie zwracał pożyczonych pieniędzy. Dotąd też 
pozostał mu dłużny 200 zł. 

Poczem rozprawą odroczono de poniedziałku. 
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Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Lwów dnia 24. marca. 


* Mianowania. Wyższy sąd krajowy we Lwo- 
wie, nadał kanceliście sądu powiatowego w Czortko - 
wie, dla prowadzenia ksiąg gruntowych Tomaszowi 
Lazarewiczowi, tudzież kanceliście sadu obwodowego 
w Kołomyi, Frydrykowi Mianowskiemu, posady pro- 
wadzących księgę gruntową, a te pierwszemu przy 
sądzie obwodowym w Tarnopolu, drugiemu zaś przy 
sądzie obwodowym w Stanisła wowie. 

Adjunkt sądowy dr. Samuel Sare (w Krako- 
wie) zamianowany sekretarzem Rady tamże, Adjunk- 
tami sądowymi zamianewani dr. Bronisław Wydry- 
chiewicz (Biała) do sądu kraj. w Krakowie, Mateusz 
Jarosiewicz (Przeworsk), Wład. Chudzicki (Nisko), 
Edward Hora (Pilzno), wszyscy trzej do sądu obwo- 
dowego w Tarnowie. Adjunktami sądów pew. miano- 
wani aaskultanci : Dr. Emil Eibenechnetz dla Tar- 
nobrzega, Stanisław Dzikiewicz dla Gorlic, Jan Ma- 
rybiarczyk dla Pilzna, Marcin Stuber do Czarnego 
Dunajca, Julian Zagórowski dla Leżajska, dr. Miecz. 
Kicki dla Milówki, Marcin Staszezak dla Leżajska, 
Jakób Załucki dła Łańcuta, Adolf Raczyński dla 
Mielca, Miecz. Szybulski dla Niska, Celestyn Męciń- 
ski dla Mszany dolnej, dr. Leon Barański dla Ty- 
czyna, Hier. Błonarowicz dla Biały. 

,  Sekretarzami Rady z Tarnopola zamianowani : 
adj. sądu pow. Edw. Poźniak i Gwoździec) i adj. 8ą- 
dowy Alfons br. Kranzberg (Tarnopol). 

Adjunktami sądu pow. mianowani zostali askul- 
tanci: Benjamin Schwarz dla okręgu apelacyjnego 
lwowskiego, dr. Stan. Sozański dla Drohobycza, Ka- 
rol Kopietz dla Podhajec, Orest Salamon dla Łąki, 
Aleksy Taniaczkiewicz dla Nadwórny, dr. Michał Za- 
leski dla Husiatyna, Franc. Szeliński dla Kamionki 
Strumiłowej, Włodz. Nestorowicz dla Czortkowa, Te- 
odora Bordolo-Abondi dla Kulikowa, Józef Radzie- 
chowski dla Komarna, Ignacy Kube dla Zborowa, 
Konstanty Mironowicz dla Monasterzysk, Tecfil Gie- 
litowicz dla Skały, Romuald Aleks. Lewandowski dla 
Szczerea i Karola Reinera dla Skolego, 

Sekretarzami Rady w Czerniowcach zamianowa- 
ni adj. sadowi Eljasz Kok (Suczawa) i Zacharjasz 
Bohosiewicz (Radowce). Ask, Teofil Eyweling zamia- 
nowany adjunktem sądowym w Suczawie, adjunkta- 
mi zaś sądów pow. askultanci dr. Kornel Kisselica 
do Seretu, Wład. Balasiewicz do Górahamory, dr. 
Emannel Drescher do Wyżniey, Maks. Kobylański do 
Storcżyńca, Emil Orobko do Radowiec 

Rada szkolna krajowa zamianowała Jana Je- 
ża, stałvm nauczycielem kierującym 2-klasowej szko- 
dy etatowej w ZDyITOWSKIEJ gorze; Tomasza Nteligę, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Cyganach; 
Karola Rudolfa Gottfrieda, stałym nauczycielem szko- 
ły etatowej w Czerniejowie; Jana Kabarowskiego, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Witkowie 
nowym; Władysława Rożenkę, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Zagwoździu; Antoniego Tabora 
stałym nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 
ludowej w Prądniku czerwonym; Melapię Zeńcza- 
kównę, stałą nauczycielką 3-klasowej szkoły etatowej 
w Sieniawie; Kamilę Laureeką, stałą nauczycielką 
szkoły etatowej w Załukwi. 

Namiestnik zamianował lekarza powiatowego II. 
klasy, dr. Bolesława Serkowskiego w Stryju, leka- 
rzem pow. I. klasy; asystentów sanitarnych: dr. Ja- 
na Danielskiego w Gródku; i dr Mieczysława Kra- 
marzyńskiego, przydzielonego do biura sanitarnego 
namiestnietwa, lekarzami powiatowymi II klasy, a 
pozostawiając dr. Danielskiego nadal przy starostwie 
w Gródku, przeznaczył dr. Kramarzyńskiego do służ- 
by przy starostwie w Dąbrowy. Dalej zamianował 
dr. Antoniego Janiszewskiego, lekarza szpitala powia- 
towego w Horodence asystentem sanitarnym i przy- 
dzielił go do służby przy namiestnietwie; wreszcie 
przeniósł lekarza powiatowego dr. Władysława Czy- 
żewicza z Dąbrowy do Sanoka. 

* Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych : Grzegorza Hnaty- 
ka z Tarnowa; Emiliana Nałęcz Juwóckiego z Bo- 
chni, i Franciszka Stankiewicza z Rzeszowa do 
Lwowa. ; 

Przeniesieni: adjunkci sądów pow. Tytus Ko- 
walski (Kęty) do Oświęcimia, Jan Górski (Czarny 
Dunajec) do Podgórza, Wincenty Łobos (Milówka) 
do Brzeska, Wład. Pogonowski (Leżajsk) do Prze- 
werska, Marjan Czasz (Myślenice) do Krzeszowic. 

Przeniesieni zostali 
Jar. Jakubiczka (Kulików) do Bnczacza, Leon Ma- 
ksymowicz (Husiatyn) do Stryja, Marcel Gawacki 
(Łąka) do Husiatyna, Joachim Tomaszewski (Zborów) 
do Delatyna a zamianowany adjunktem Karol Reiner 
dla Skolego, 

* Z armii. Kapelanem IL kl. miarowany ks 
Szemerdiak. Jan z djecezji przemyskiej. 

~ PrzenieBieni: porncznik Wolny Juliusz z 80 do 
7% pp Mladszy intendent Jarzębecki z 9 do 2 korp. 

Na złożenie szarży oficerskiej otrzymał prey- 
zwolenie porucznik Ruckstuhl Alfred z 9 PP. 

* Do wydziału kasyna miejskiego wybrani 
zostali na ostatniem walnem zgromadzeniu pp.: Be- 
noni Karol, Bratkowski Leon, Bujnowski Włodzimierz, 
Czarnecki Józef, Dziedzicki Ludwik, Dziewiński ks. 
Płacyd Gubrynowicz Wład.. br. Kanne Alfred, Ki- 
selka Karol, Motylewski Zygm., Nartowski Antoni, 
Pomianowski Aleksander, Porszyński Karol, Reiss Tu- 
ljusz, dr. Roszkowski Gustaw, Skowroński Zygm,, 
Smalawski Juljan i Tabaczyński Stanisław. 

Ukonstytuowanie się wydziału, wybór prezesa 
i wiceprezesa, nastąpi we śŚredę. 

* Rocznica zgonu Szewezenki. Ruskie towa- 
rzystwa narodowe we Lwowie obchodzić będą roczni: 
cę zgonu pieśniarza ukraińskiego wieczorkiem muzy- 
kalno-deklamacyjnym dziś d. 24. bm. w wielkiej sali 
„Domu narodnego*. W programie przemowa prof, 
Wachnian na, deklamarje p. Ustjanowicza i panny 
Wolańskicj ze Stanisławowa, śpiew pani Barwińskiej 
itd. Towarzystwo s nisławowskie „Ruska  Besida* 
święcić będzie tę ro nieę d 31. bm. Czerniowieckie 
towarzystwa rusk. daiły d. 17. bm. wieczorek 
na cześć Szewczenki, i sa kowicza i Szaszkiewicza. 

* Zmarli we Lwowie: Henryk Strnad, żołnierz 
z r. 1863 i urzędnik Wydziału kraj. — Otto Mei- 
dinger emer. oficjal dyrekcji skarbu w 85 r. życia 
i Adolf Merkl budowniczy. 

W Kovalówce zmarł Romua!d Łodzia hr. Po- 
niński w 40 r. życia. 
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i Wiktoryna z Wolańskich Lipska, wdowa po śp. 
Śnilu Lipskim, b. właścicielu dóbr ziemskich i ofi- 
rze b. wojsk polskich z r. 1831, zmarła w Pod- 
Hoczyskach. 

; W Brodach zmarli: Lambert Hansner, budo- 
wniczy w 46 r. życia i Piotr Mogiła Stańkiewicz, 
~ 47 r. życia a 22 r. pracy nanczycielskiej. 

Matylda z Jennych Jolnowa, obywatelka m. 
Krakowa, wdowa po znanym przemysłowcu, zmarła 
w Krakowie w 75 r. życia. Prawdziwą zasługą zmar- 
łej była cicha lecz hojna ofiarność. świadczona ubo- 
gim miejscowym, wśród których największą zawsze 
opieką otaczała i wspierała uczącą Się młodzież. 

Adam Dumański, właśc. realności zmarł w Czer- 
niowcach w 60 r. życia. 

Ignacy Gustaw Rohn, ur. w r. 1853 w Sta- 
rym Zamościu, jeden z najzdolniejszych matematyków 
polskich, zmarł 11. bm. W r. z. zbudował on spe- 
cjalny przyrząd do rysowania krzywych linij Lissa- 
jous'a, które w sposób graficzny przedstawiają drga- 
nia tonów muzycznych i fal światła. Za przyrząd ten 
śp. Rohn otrzymał na wystawie paryskiej srebrny 
medal, tudzież został mianowany oficerem akademii 
Paryskiej. 

W Chełmskiem, w parafii Pawłów, zmarł jeden 
z najzaeniejszych ludzi, Franciszek Gołębiowski, wła- 
ściciel majątku Liszno, kawaler orderów: Virtuti 
Militari, legji honorowej, św. Stanisława, św. An 
fy tt. d. 

W--Wiedniu zmarł 22. bm. w 63 r. życiu by- 
ły minister sprawiedliwości, tajny radca baron Mau- 
rycy Streit, prezyden: wyższego sądu w Wiedniu. 
W ministerstwie Taaffego zamianowany został baron 
Streit ministrem sprawiedliwości 26. czerwca 1880, 
na tem stanowisku pozostał do 14. stycznia 1881, 
kiedy to szwagier jego baron Prażak objął kierowni- 
ctwo ministerstwa sprawiedliwości. 

* Pogrzeb śp Seweryna Rafalowskiego 
odbył się wczoraj 0 gedzinie 4. po południu ze szpi- 
tala garnizonowego przy bardzo licznym udziale pu- 
bliczności. Pochód żałobny otwierał szwadron ułanów 
na koniach, dalej szła muzyka 55 pułkn piechoty, a 
karawan poprzedzał wóz, na którym złożono kilka- 
naście wieńców, Obok kurawanu trzymali straż hono- 
rową ułani. Za trumną szedł korpus oficerski i kilku 
jenerałów.  Orszak zamykali ułani. Lutnia, której 
zmarły był długoletnim członkiem, odśpiewała utwo- 
ry żałobne przy wynoszeniu zwłok i na cmentarzu. 
Podczas spuszczania tramny do grobu, ułani dali 
salwę z karabinów. Nad otwartą mogiłą przemówił 
jeden z kolegów zmarłego z r. 1863. 


* Wenta. Sala Domu Narodnego nie pamięta 
może takiego mnóstwa osób, jakie przesunęło się 
przez nią w ciągu dwóch dni ostatnich — dzięki 
wencie. Naliczono gości aż do 5000. 

Już w sobotę wszystkie cenniejsze przedmioty 
znalazły uabyweów. Wczoraj zniknęła reszta z wide- 
wni. Wieczorem urządzono na pobojowisku bufet i 
gdy jedni na korzyść głodnych raczyli się łakociami, 
likierem koniakiem, herbatą, inni brali udział w li- 
cytacji niezaknpionych jeszcze drobnych przedmiotów. 

Dochód z wenty obliczają w przybliżeniu na 4 
do 5 tysięcy złr. i 

Wspaniałe album Orzeszkowej, które komitet 
otaksował bardzo skroranie, bo na 300 żłr., oćzekuje 
jeszcze nabywcy. 

Wenta została zamkniętą wczoraj okeło godziny 
8. wieczorem. 

* Zgremadzenie robotników. W sali „Gwia- 
zdy“ zebrałe się wczoraj o godz. 11. przedpołudniem 
około 500 robotników różnych rzemiosł, celem nara- 
dzenia się nad świątkowaniem dnia 1. maja, jako 
święta robetniczego. Obradom przewodniczył p. Da 
niłuś, zecer. 

P.A, Mańkewski, zecer, jako referent pier- 
“szego punktu porządku dziennego, uzasadnił potrze- 
bę, cel święcenia 1. maja przez robotników gali- 
Cykich. Przemówienie swoje zakończył wnioskiem : 

„zobotniey uahwalają święcenie solidarne dnia 1. ma: 
ja br., którego program i przeprowadzenie powierza 
komitetowi zwolującemu _ dzisiejsze zgromadzenie. 
Wniosek ten zgromadzenie bez dyskveji jednomyślnie 


Następnie przystąpiło zgromadzenie do ułożenia 
zadku dziennego przyszłego zgromadzenia, podając 
aty, które komitet po poprzednim opracowaniu ma 
ooo ó a Tidig: 

ańkowski wnosil: Ze ; m 
tnicy tworzą nowe święto, komitet (R Ti 
przedłoży walnemu zgromadzeniu rezultat swojej s 
aa, ( obchodzenia "mniej ważnych świąt 

Popiel wnosił, aby w dniu 1. maja robotnicy 
galicyjscy wysłali wieniec na grób Ferdynanda 
Lassalle'a. 

Zwiernieki podnosił 
głosowania. : 

Obirek mówił o stanowisku robotników wobec 
szkół wyznaniowych, i zaznaczył, że szkoły wyzna- 
niowe dążą do podtrzymywania ciemnoty. - 

Daniłuk, odnośnie do uchwały ególnego zja- 
zdn robotników w Paryżu, żądał, aby robotniey o- 
świadczyli się za zniesieniem stałej armii. 

Popiel postawił wniosek wysłania adres do 
cesarza niemieckiego, jako „patrona robotników.“ (Sy- 
kania i gwizdania,) 

Wreszcie p. Obirek 

jący : . 
P robotnikami całego świata co do dążenia w uzy- 
skaniu 8-godzinnego czasu pracy. B 

Zgromadzenie peleciło komitetowi przedłożenie 

*ojosków powyższych po szezegółowem opracowaniu 
Br zgromadzeniu. 


„Skala“. Jutro d. 25. marca br. wygłosi w 

ale“ odczyt dr. Ludwik Finkel, p. t „Z prze- 

„ości Lwowa". (Obrona Lwowa przez hetmana Ja- 
błonowskiego w roku 1695) 

W niedzielę 30. marca br. mówić będzie w 

w „Skale“ dr. Żegota Krówczyński, radca sanitarny 


p. t. „O potraebie i zadaniu fizycznego wychowania.” 
* 


sprawę powszechnego 


3 Walne zgromadzenie towarzyszy stow. Ize- 
źników, masarzy i mydlarzy odbędzie się jutro we 
wtorek 25. b. m celem wysłuchania sprawozdania 
z czynności wydziału, 
duszu Zgromadzenia t 
borów do zarządu. 


kd Towarzystwo Św 
urządza konferencje rekoleke 
go, które w kościele 00. J 
do 8 wieczorem w dniach 
tnia 1890 r. 


k Z „Sokoła“. Jutro we wtorek 25. bm. odbẹ- 
dzie się ¥ tg Tow, gimn, „Sokół“, koncert muzyki 
wojskowej 2 pułku pod kierownictwem kapelmistrza 
p. Forki. Program: 1. Kurpińskj. i 
ni. Uwertura do op. „Lagazza lad 

a Trapezie" wale poświę 


rachunków kasy chorych i z fun- 
Owarzyszy i uskutecznienia wy- 


Wineentego a Panlo 
yjne ks, W, Długołęskie- 
ezuitów odbędą się od 7 
od 29. marca do 3. kwie- 


„Elegia“. 2. Rossi- 
ra“. 3, Ziembicki. 


Á cony Tow, + u 
igstrum. przez kapelmistrza p. Forki e kit 


~). á Maillart. Fantazja z op. ; i 
ka* po raz pierwszy). 5. Fiala. sopoae Wasi 
zet smyczkowy (po raz pierwszy). 6. Glinka 
„ińskaja* (po raz pierwszy). 7. Köhler.  Melsvkań 
ska serenada“ (po raz pierwszy), 8, Doppler * Chór 
+ op. „Beniowski“ (po raz pierwszy), 7 

warsz weseliy* (po raz pierwszy). 

Wydział spółki wodnej regulacji rzek No- 
Wy Brnia ogłasza konkurs na posadę urzędnika 


na kwar- 
„Koma- 


9. Wroński. 


RLZ ZZ OZZL LLL. na 
A RE RÓK"RA A. DŻ ALA 29 NDS DAL ODL ORO DOZ O ZE WZ a a a a NE ARR RZN, 


postawił wniosek nastę- | gzace, mogą się o posag ten ubiegać. Termin podań 
Zgromadzenie robotników wyraża solidarność | 4o 80. kwietnia, do przełożeństwa zboru izraelickiego 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 25 Marca 1890. 


kancelaryjnego do utrzymania katastru spółki i pro- 


w Dąbrowie. 


* Zebranie towarzyskie członków towarzystwa 
pedagogicznego, urządzone staraniem oddziału lwow- 
skiego, odbędzie się w piątek 28. bm. w sali Kasyna 
miejskiego z łaskawym wspóludziałem pp. Titz, Ha- 
ninezak, L.., Dreżypolskiego, Sladka, Niewiadom- 
skiego i ósemki Tow. śpiew. „Echo* pod artysty- 
cznem kierownictwem p. Wiłhelma Czerwińskiego. 

* P. Teodor Pollak, znakomity pianista, nrzą- 
dza w środę w sali Kasyna miejskiego koncert z bar- 
dzo urozmaiconym programem. 

* Pożyczki głodowe. Wydział kraj. w poro- 
zumieniu z namiestnictwem przyznał dalsze bezpro- 
centowe pożyczki dla dotkniętych klęską posuchy, 
a mianowicie: powiatowi husiatyńskiemu w kwocia 
25.000 zł. i powiatowi skałackiemu w kwocie 15 000 zł. 
Ogółem otrzymały zatem dotąd powiat husiatyński 
50.000 zł. pożyczki i 8.000 zł. zapomogi; zaś pow. 
skałaceki 85.000 zł. pożyczki i.10.000 zł. zapomogi. 

* W Tarnopolu urządza w sobotę 29. b. m. 
w sali kasynowej (w Zamka) greno amatorów śpiewu 
wieczorek mnzykalno- deklamacyjny pod kierownictwem 
p. J. Horitzy z współudziałem panny M. T.; oraz pp. 
K. S. i S. Ł., z którego czysty dochód przeznacza 
się dla dotkniętych nieurodzajem włościan powiatu 
Tarnopolskiego. 


* Komitet gnieźnieński dla głodem dotknię- 
tych w Galicji. Z inicjatywy osób upoważnionych de 
tego przez komitet ściślejszy w Poznaniu, utworzył 
się w Gnieźnie komitet powiatowy na miasto Gnie- 
zno i powiat gnieznieński który wydał i po powie- 
cie rozszerzył następującą odezwę: „Rodacy! Podpi- 
sany komitet, zajmujący się w mieście Gnieźnie i 
powiecie gnieźnieńskim zbieraniem pomocy dla nie- 
szczęśliwych. nędzą głodowa dotkniętych braci na- 
szych w Galicji, odzywa się do Was współobywatele 
z sedeczną prośbą, abyście idąc za przykładem da- 
nym nam ze stolicy Wielkopolski, otworzyli serca i 
dłonie Wasze dla płodnych braci, wyciągających do 
nas ręce po bratnią pomoc. Taki jest ciała ludzkiego 
skład organiczny. że gdy jedna czyść jego cierpi, ca- 
ły człowiek czuje się nieszęśliwym. Taki też jest 
w organizmie narodowym porządek, że gdy cierpią 
bracia nad Dniestrem, boleść ich odczuwamy nad 
Wisłą i Wartą — i nie bylibyśmy godnymi imienia 
Polaków, gdybyśmy współczucie nasze tylko piękne- 
mi słowy a nie czynem okazywać mieli. Pospieszmy 
tedy wszysey z datkami i ofiarami, aby przez to dać 
wyraz naszej bratniej miłości dla Polaków i Rusi- 
nów w Galicji, a „każdy jak może, niechaj nkeić nę- 
dzę braci dopomoże*. Skarbnikiem naszym na powiat 
gnieżnieński i miasto Gniezno jest pan Tymoteusz 
Kosieki, Gniezno, nlica Warszawska; oprócz tego po- 
staraliśmy się o pewną liczbę upowaźnionych przez 
nas kolektorów w powiecie, na których ręce ofiary 
składać prosimy. Najpożądańsze są datki w gotówce. 
Kto chce złożyć ofiary swe w natnralicah, niechaj 
je jeżeli są w mniejszych ilościach, zawiadomić 
raczy podpisanego przewodniczącego. Jesteśmy prze- 
konani, że słowa nasze znajdą głośny oddźwięk w 
sercach ziomków wszystkich stanów i zawodów, i 
że powiat gnieźnieński, znany z ofiarności, nie będzie 
ostatnim w szeregu powiatów wielkopolskich, 

Wład. Wierzbicki, przewodniczący. „Zymote- 
usz Kosicki, podskarbi, Wojciech Chełmichi. K. 
Dymkowski. K. Galamtowicz. Ksiądz S. Gdeczyk. 
B. Gosieniecki. Leon Grabski. E. Grodzki. Ks. 
dr. Kantechi. Piotr Kulesza. E Samberger. Ks. 
L. Sołtysiński. Y. Theurich. Ks. J. Walkowiak. 
Dr. R. Wieczorek. Z. Urbanowski z Turostowa. 
Wołyński u Pyszezynka. Wojciech Wraesiński 
z Winiar." 

* Z Bukaresztu donoszą, że za inicjatywą p. 
Jana Żalplachty zawiązał się tam komitet polski dla 
niesienia pomocy ludowi dotkniętemu w Galicji klę- 
ską głodową Komitet ogłosił odezwę do Polaków na 
Wschodzie wzywając do składek, 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Kniażyce, w powiecie przemyskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr. 

* Nowe wojskowe dekoracje. Cesarz zarzą- 
dził utworzenie nowego medalu zasługi jako też zmia- 
nę dotychczasowej służbowej odznaki oficerów. Jako 
dowód najwyższego uznania za służbę w wojnie i 
najwyższej pochwały za służbę w pokoju rozdawany 
być ma nowy medal, na wstędze białej i czerwonej 
jeśli został uzyskany za slużbę w wojnie, w przeci- 
wnym zaś razie na takiej wstędze, na jakiej nosi się 
order Franciszka Józefa. Medalem tym obdarzeni zo- 
AW oh a dwie którzy przed jego wprowa- 

zys i j i i 
pochwodę yskali najwyższe uznanie lub najwyższą 
Zmiana odznaki służbowej 


iż usystemizowane FED) np, „polegać, 


zostaną trzy jej stopnie, Odznaka 


pierwszej kategorji udzielana Bodzi 

jej H a będzie za 25 | r 
giej za 40, trzeciej zaś za 50 lat e, H dru 
tnig zdobić bedzie k y. ę osta- 


na nad krzyżem, orona orderu Leopolda urmieszezo- 
* Posag dla biednej izraelickiej dzi 

: j zew 
kwocie 1400 zł. z fandaeji biittei Thaba. Wat] 
kowicza, będzie rozdany 11. maja b. r. Lwowianki 
które rok 16 życia ukończyły, moralnie się prowa. 


we Lwowie. 


* Zasiłki rządowe. Ministerstwo oświaty udzie- 
liło ze skarbu państwa zasiłki na r. 1890, dla kra- 
jowej szkoły tkackiej i warstatu wzorowego w Kro- 
śnie 1000 zł, zaś dla kraj. warstatu wzorowego 
w Porębie 800. zł. Zarazem oświadczyło minister- 
stwo, że udzielenie dalszych subwencyj dla powyż- 
szych szkół fachowych, zależeć będzie od wyniku 
lustracji tych zakładów, przeprowadzić się majacej 
w r. b. przez państwowe organa inspekcyjne. 

* Zasiłki. Wydział krajowy udzielił następujące 
dalsze zasiłki na letnie półrocze r. sz. 1889/90: 
Janowi Stawińskiemu, uczniowie szkoły fachowej 
w Cieplicach czeskich w kwocie 200 zł.: Kazinie- 
rzowi Miziewiczowi, uczniowi zakładu naukowego dla 
reprodukcji i fotografii we Wiedniu w kwocie 210 zł.; 
Bronisławowi Kopniakowi, uczniowi oddziału stolar- 
stwa przy muzeum technologicznem we Wiedniu, 
w kwocie 85 zł; p. Ludwikowi Veltzć, kierownikowi 
i właścicielowi prywatnej szkoły handlowej w Tarno- 
polu, jednorazowy zasiłek w kwocie 200 zł., na po- 
krycie kosztów utrzymania tej szkoły. Zarazem od- 
niósł się jednak Wydział kraj, do magistratu miasta 
Tarnopola Z wezwaniem, ażeby przedstawił radzie 
miejskiej potrzebę zaprowadzenia w Tarnopolu uzu 
pełniającej szkoły przemysłowej, w połączeniu z kur- 
sem handlowym. 

* Wypadek w synagodze. W synagodze ode- 
skiej 14. b. m. w czasie odprawiania nabożeństwa w 
dzień galowy padł rażony apopleksją rabin Gurland, 

« Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 


technicznej donosi d. 24. marca o godzinie 12. w po- 


O ubiegłych dwóch dobach, licząc od 12. god. 


ie d. 22. bm. do 12. godz. w południe dnia 
Wz E wiatr co do kierunku zmienny, co 
siły stan nieba zmienny, powietrze bardzo 


A NEAT wilg. wzgł.), opad: deszcz, wysekość 


wilgotne (87*/e 
opadu 0'7 mm. 


wadzenia rachunków z płacą roczną 800 zł. Termin | wyższa 4- 1229 C wczoraj po 2., 
podań do 15. kwietnia br. na ręce Wydziału spółki dziś w nocy. 


Z. Przybylskiego. 


Średnia temperatura doby była -}- 6 1* C, naj- 
najniższa -|- 20° 


Uwaga: Obie doby były mgliste, deszcz padał 
w sobotę od 5. popołud. de wczoraj godz 10. rano, 
następnie wczoraj po południu kilkakrotnie. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się w Islandji; zwyżka 775—770 w okolicy 
Moskwy. 

Stan barometru zrednkowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 761 mm. Barometr opada. 

Prognoza na doby następne od 12. godz. w po- 
łndnie d. 24. bm. do 12 w południe d. 26. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunkn połudn -wschodni, 
co do siły mierny (2—4); średnia temperatura w tym 
czasie podniesie się do -|- 8-090; stan ńieba będzie 
zmienny, względna wilgotność powietrza pozostanie 
około 85*/,; opad: deszcz chwilowy i nieznaczny, zró - 
sztą przeważnie pogodnie. 


* Jutro, d. 25. marca: św. Zwiast. MP. — 
św. Nykyfora. 

— Ż Podkamienia koło Brodów. Na pa- 
miątkę pięódziesięcioletniej rocznicy kapłaństwa Wie- 
lebnege ks. dr. Barącza, otwartą została w tutejszem 
miasteczku kasa pożyczkowa gminna dla chrześcian 
pod przewodnictwem naczelnika gminy hr. Cetnera z 
kapitałem (1000) tysiaca złr. 

Czcigodny a niestrudzony jubilat, przeżywszy 
prawie pół wieku w tutejszych ¿murach klasztornych 
podał pierwszą myśl i przyczynił się datkiem do za- 
łożenia tej kasy. Jego dobroczynność przez tyle lat 
otarła niejednemu biednemu łzę, niejednego bie- 
dnego podźwignęła z nieszczęścia, a czynił to w ci- 
chości tak, że lewa ręka nie wiedziała, co prawa 
rozdała bez uszczerbku konwentu, gdyż ta prawa 
składała to, co piórem zapracowała dla biednych, a 
teraz wolno jej było rozdać wszystko na cele dobro- 
czynne. Zwierzchność gminy uprosiła czcigodnego ju- 
bilata, by pozwolił uwiecznić swojem imieniem tę 
kasę pożyczkowa, dla tego z wdzięczności składa mu 
publiczne podziękowanie i błaga Najwyższego, by mu 
przedłużył jego żywota. Mikołaj Herdyński, zastępca 
naczeln. gminy. Antoni Salecki, Michał Fedyna, Jan 
Albuś, Jacenty Iłowski, Stanisław Iłowski, Piotr 
Skibicki, Jan Smol, Jan Czerniawski. 


— Defraudacja. Z Budapesztu donoszą pod d. 
20. bm. Zastrzelił się tu kasjer historycznego Towa- 
rzystwa Balthasar, po udefraudowaniu 24.600 złr. 

— Jubileusz. W dniach 21. do 23. czerwca 
święconą będzie w Berlinie uroczystość 450-letniego 
jubileuszu sztuki drukarskiej. Z uroczystością połą- 
czoną byś ma wystawa znamionująca ebecny stan 
„czarnej sztuki.“ 


— Dyrektor i krytyk. Sąd w Hamburgu roz- 
strzygnął w tych dniach kwestję, zajmującą dla dy- 
rektorów teatralnych i krytyków. Skutkiem artyku- 
łów, które nie podobały się dyrektorowi miejscowej 
opery, nazajutrz zajął on miejsce w kasie i odmówił 
wydania biletu estremu krytykowi. Ztąd powstał pre- 
ces, zakończony wreszcie skazaniem na karę butnego 
dyrektora, Sąd orzekł, iż nie wolno wzbronić wejścia 
nikomu, kto zapłacił za bilet. 


— Nieszczęśliwa Murcla, miasto słynne na 
cały świat powodzią z r. 1879, znowu stało się ofia- 
rą katastrofy. Rzeka Segura zalała okolice i woda 
sięgająca wysokości trzech stóp, zapełnia ulice mia- 
sta. W ogóle w całej południowej Hiszpanii wylewy 
rzek nie przestają robić znacznych spustoszeń. 

— Na bezrybiu. W szwajcarskiem mieście Ber- 
nie tak trudno obecnie o mieszkanie, iż ludzie na 
wszelkie biorą się sposoby, iżby jaki taki dach mieć 
nad głową. Jeden z rzemieślników przybyłych do 
Berna nadaremnie szukał dla siebie i rodziny mie- 
azkania, wreszcie bardzo pomysłowo wybrnął z biedy. 
Kupił mianowicie stary wagun za 200 franków, roz- 
dzielił go przepierzeniami i ustawiwszy go opodal 
miejskiego parku, zamieszkał w nim wraz z rodzina. 
Mnóstwo ciekawych zwidza ten jedyny w swoim ro- 
dzaju lokal i rzemieślnik oprócz wygody i taniości ma 
jeszcze dużą, nieustanną reklamę... 

— Poczty w Turcji. Ciekawe szczegóły o sto- 
sunkach pocztowych w Turcji podaje z własnego do- 
świadczenia dr. Miillendorf w Gazecie wrocławskiej. 
„Kto list wyprawić pragnie pocztą turacką — twier- 
dzi dr. M. — temu wypada być nielada przezornym. 
List odnieść należy Koniecznie osobiście do urzędu 
pocztowego, złożyć go przed urzędnikiem na stołe i 
czekać. — Należy się piaster — wygłasza po chwili 
urzędnik. Kładzia się więc piastra obok listu i cze- 
ka dalej Urzędnik list wraz z piastrem odkłada na 
bok i wtedy objawia się mu życzenie sprawdzenia 
osobiście, czy właściwą na list nalepi markę. Urzę- 
dnik przylepia markę, a interesant czeka dalej. — 
Czego pan sobie jeszcze Życzy? — zapytują go. — 
Prosiłbym ^ ostemplewanie marki — winna brzmieć 
odpowiedź, Urzędnik z uśmiechem przykłada stempel 
i teraz dopiero spokojnie list w jego rękach pozosta- 
wić można, inaczej poszedłby do kosza, a piaster — 
do kieszeni.* Podobna operacja odbywa się przy wy- 
syłaniu telegramów. Oto jak opowiada dr. M. historję 
wysłania przez niego depeszy z Dennirtasz do Kon- 
stantynopela : „Podałem urzędnikowi treść depeszy 
opłaciłem ją i zażądałem pokwitowania, — A więc 
Eat mi nie ufa? — zapytał telegrafista ze śmie- 
OŁ $ — Nie ufam, mój panie — odpowiedziałem. — 

w ee zrobię, kiedy zapomniałem kluc i 
szuflady i kwitu napisać w wan Pr 
zie oddaj mi mie mogę. — W takim ra- 


pan pieniąd i PE 
Zaręczam jednak panu ae ae d> PIIA? później, — 


; ik SZ . — 
mój panie, ja wolẹ pienia Anm w duż 
razie tu wobec pana zaraz telegram wyszlę. — Na 


to zgodziłem się, siadłem obok aparatu i po sygnale 
z Konstantynopola opuściłem biuro. * 

— Szproty drobne, małe rybki bardzo smaczne, 
choć ambarasowne przy spożywaniu, ogromną zaczy- 
nają czynić konkurencję sardynkom. Główne ich sie- 
dlisko jest zatoka Douarnenez w Bretanii, gdzie 
dwóch rybaków może dostarczyć w ciągu jednego 
dnia do 800 kilogramów tej rybki. Bretończycy nie 
mogąc całej mnogości szprotów w handel puścić u- 
żywają ich jako... nawóz. Sardynek znowuż coraz 
mniej poławia się na wybrzeżach Francji. 


i | 


Teatr, literatura i muzyka. 


—- Repertoar teatralny: Dziś w ponie- 
działek przedstawienie składane: „Livia. Qnindilia« 
dramat w 1 akcie St. M. Rzętkowskiego. „Pan Be- 
net“ komedja hr. Fredry i „Kubuś i Piotrusia“ ope- 
retka Offenbacha, — Jutro po południu „Złote góry“ 

i — Wieczór po raz trzeci „Giocon- 
da“ opera w 4 aktach Ponchiellego. 

— Wieczór dramatyczny urządzony na fun- 
dusz inwalidów, wdów i sierót towarzystwa drukarzy 
lwowskich zgromadził w sali „Frohsinnu* bardzo 
liczny zastęp publiczności i ubawił ją wybornie. 
wa “ A j Roo odegrali amatorowie dwie 

oďe komedyjki: „Pomyłka pana i 4 i 
„Wujaszek Alfonsa“, h powy k 

Great attraction wczorajszego wieczoru stano- 
wiła komedja Gawalewiczą- „Guzik“. Gra pani Wi- 
słobodzkiej, której dobrze vęórował p. Strzelecki, wy- 
woływała ce chwila frenety,tne oklaski. Pani Wisło- 
bocka złożyła wezorajszym svym występem najlepszy 
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Wiedeń dnia 24. marca, godz. 2 min. 08 po 
południu. Akcje kredytowe 307.37. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9320. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 34575. Akcje Banku angło-austrjackiego 
15040. Akcje Unienhanku 25450. Akcje kolei Karola 
Ludwika 194'—. Akcje kolei Północnej 261:—. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 121 75. Akcje kolei 
Alföldzkiej ——. Akcje kolei Państwowej 219—. 
Akcje kolei TLwowsko-Czerniawieckiej 225:50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 188 15. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 14850, Akcje Tow. tureckiego 
107—. Galic. oblig. idemn. 310475. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 21450. Losy 
regulacji Cisy . Akcje Banku dila krajów koron- 
nych 21775. Akcje Bankvereinu 11875. Rosyjski 
rubel papierowy 12925. | s 

4th renta wspólna 36:50. 57, renta austr. 
papier. 10190. 5°% renta austr. złota ——. Renta 
401, węg. złota 10070. 5%% renta, węg. pap. 94:8U 
Napoleondory 9-46'/,. Marki niem. 58.70. 


p CAE 
Wiadomości giełóowa. 


Lwów, dnia 24. marca (Z Izby handlowej). 
L Akcje za sztukę. 


dowód, iż pomimo usunięcia się ze sceny, talent jej 
nie doznał najmniejszej ujmy. Była te gra prawdzi- 
wie „koncertowa“. 

Deklamacja panny Wandy Urbanowicz odpadła, 
a dział muzykalny reprezentowała jedynie panna Mi- 
chalina Frenkel-Niwińska, która niepoślednio przy- 
czyniła się do powodzenia wieczoru pełnem wdzięku 
wykonaniem piosenki Niewiadomskiego do słów Asny- 
ka: „Między nami nie nie było“. 

Przygrywająca w antraktach muzyka 30 pułku 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Rolla, zbyt chlu- 
bnie znaną jest naszej publiczności, abyśmy potrze- 
bowali tu wypisywać należne jej pochwały Ą 

— Słynne „Requiem“ Mozarta wykona . Lu- 
tnia“ na koncercie w czwartek 27. bm. w sali Domu 
narodnego. 


Dział ekonomiezny. 


W sprawie zwinięcia zakładu stadniny 
rządowej w Radowcach. Marszałek Bukowiny 
br. Wassilko udał się do Wiednia, aby cesarzowi 
przedłożyć prośbe o pozostawienie w Radowcach 


zakładu stadniny rządowej. Równocześnie wystoso- taca żadają 
wał bukowiński Wydział krajowy ońdpowielni me- | poje; galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 192:— 196— 
uiorjał do ministerstwa Gazeta Polska pisze: | Kolej Liwow.-Czern-Jasska po 200 zł. w. a. as km 
„Życzyć należy, ażeby te starania odniosły pożą- Banku Eipojnęca gal. w; Ahy A Z 1 216— 
dany skutek, usunięcie bowiem wymienionego za- Banku kredyt. galie. PETI 40 4 
kładu z granie kraju byłoby ogromną kleską eko- I. Listy p za AF i 
nomiczną dla Bukowiny, gdzie i bez tego stosunki | Banku hipotecznego galic. w E, APE 
ekonomiczne są bardzo opłakane“. Banku krajowego 41/,9/, los. w 51 latach" . $670. 99:70 
Wywóz zboża. Gazety odeskie donoszą, że | Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%% a: SR MA 
w ciągu dwóch miesięcy, od 18 stycznia do 13 AMP: Bla los. w 37 lat. 10035 10135 
marca br.. wywieziono zagranicę z Odesy przeszło dk 40, los. w 41:/, d. 9450 9550 
10 „mil. pudów produktów zbożowych Cyfra to : 4:[,0/, los. w 52 1. 99-75 100.75 
zdawna niebywała i świadczy, jak w br. pożądane f - 40/, los. w 58 lat. 94—  95— 
jest zagranicą zboże z Rosji. UI. Listy dłużne na 100 zł. 
NOZ | 0l. Zoll. kred. włośe. w likw. (d. 60/,) 8% 5—  60— 
a n n , a. 504) 2 la + = 50— 
I TY. Obligi za 100 zł. 
f f Indemnizae jne galie. 5%, m. k.. . 10425 10525 
0 UTA) 026 J 410 i ' Galie. funduszu propinacyjnego 40/, 9175 9272 
KU i Kom. banku krajowego 5h 7 a. l em. . 10050 aż 
Pożyczka krajowa z r. 1873 69, w. a. 104 — = 
Wiedeń d. 24. marca Prezydent Smol- A i zin T883 611,0], i 97:25 98:25 
ka pragnie, aby pierwsze po ferjach posie- V. Losy. 
dzenie lzby posłów odbyło się 14. kwietnia, | Losy miasta Brico 470 23: — 2 
tj. w drugi dzień greckiej Wielkanocy, na co Losy miasta Stanis SBE, kg == „PÓR 
się prawosławni posłowie zgodzili i Smolce|j ~ . Monety. sa 
ę ą Ą h przy- Dukat holenderski . WEJ |. 5:53 5:63 
przyrzekli, że zaraz po swoich świętać EA an kat obnarski, . 5.60 520 
i vaniu nad fun- | Napoleondor . 3 9:43 3 
beda, aia uczestniczyć w głosowsni onlain © 8" NE 
uszem dyspozycyjnym. Rubel rosyjski srebrny 1:32 - 
r w. | Rubel rosyjski papierowy 1-28 $ 
Wiedeń d. 24. marca. Izba posłów. | Po hare nienia. 58:50 59:50 


Na dzisiejszem posiedzeniu interpelował dep 
Roser ministra obrony krajowej w Sprawie 
zwoływania na ćwiczenia wojskowe tych pół- 


Przyjechali do Lwowa 


inwalidów, którzy nie będąc zdolni do służby 
wojskowej, mogą być powoływani tylko w ra- 
zie wojny do pełnienia lżejszej służby. 

Minister obrony krajowej, odpowiadając 
na interpelację dep. Bwobody w sprawie za- 
trzymania żołnierzy 22 batalionu strzelców 
w służbie prezencyjnej w Bośnii, przyznał, że 
to prawda, lecz zatrzymanie wzmiankowanych 
Żołnierzy nastąpiło z ważnych wojskowych 
względów, gdyż Żołnierze ci rozpoczęli jako 
rekruci służbę dopiero w ostatnich miesiącach 
roku. 

Miuister powołał się w tej mierze na 


dnia 24. marca 1680 
Hotel Żorża. J. dr. Czerwiński z Fiirszenhofu. St. hr. 


Tarnowski ze Śniatynki. J. Kopczyński z Roznoszyniec. M. 
dr. Fedorowicz ze Słobody. 
Mierzeński z Krzywotuł. A. Mysłowski z Koropca. A, Melbe- 
chowski z Horyhlad. Wł. Tomanek z Henrysiną. 8. Fischer, 
F. Detjeus i W. Hollenweger z Wiednia. 


Wł. Górski z Rozwienicy. Wł. 


Hotel Francuski. M. Juiewicz z Królestwa polsk. 


A. Błażowski z Targowicy. Dr. E. Schrenzel z Wiednia. ©. 
Lienhard z Budapesztu. J. Dobek z Kropiwny. -J. €. Liebea 
i T. Turich z Wiednia. W. Długosz z Gorlic. J. Dylski z Pio= 
trowiec. E. Działowski z Działowa. M. Halpern ze Stanisła- 


wowa, W. Tittinger i A. Schmidt z Czerniowiec. St. hr. Jas 
blonowski z Zaswodźca. A. J. Rylska z Krakowa. 

Hotel Angielski, M. Dyczkowski z Kołodziejówki. P. 
Przesmycki z Halicza. J. hr. Tarnowski z Turynki. JA. Do; 
brzyński z Truskawca. J. Zarewicz z iwanezan. B. Kalmueki 


2 Buczawy. È 

Hotel Krakowski. J. Berger z Nentitsehcin. H. Seiche 
z Czerniowiec. E. Windakiewiez ze Lwowa. W. Krynicki z 
Kolbuszowy M. Krzysztofowicz i B. Gustawicz z Krakowa. 
J. Aleksiewicz, H. Markiewicz i P. Kanpe z Sambora, 
M. Błotnicki z Trzciany. L. Biskobski z Pesztu. 


TOATE EE | EE 


NADESLANE. 


(Rubryks ta nie pochodzi od Reġ 
gdpowiedzialnowej ma nią nie U 


ii 


Dyrektor galicyjskiego Towarzystwa muzycznego Zæ- 
prasza uprzejmie wszystkie chóry damskie i męskie, biorące 
udział w wielkim koncercie 31. bm. na próbę, stóra się od- 
będzie we wtorek 25. bm. o godzinie 4. po południu w sali 
Towarzystwa muzycznego. 


przepis ustawy wojskowej, wedle którego obo- 
wiązek służby w linii upływa dopiero z dniem 
381. grudnia tego roku, w którym obowiązek 
ten się kończy. 

Przystąpiono do dalszych rozpraw nad 
ustawą o podatku konsumcyjnym w Wiedniu, 
a po odrzuceniu wszystkiemi głosami przeciw 
3 wniosku Kronawettera na przejście do po- 
rządku dziennego nad projektem, rozpoczęto 
dyskusję specjałną. 

Peszt d. 24. marca. Pomimo niekorzy- 
stnych stosunków rolniczych dochody skarbo- 
we pomyślnie wpływają: zdaje się tylko, Że 
dochody funduszu propinacyjnego nie dopiszą. 

Słychać, że ambasador w Berlinie, hr. 
Szechenyi ustąpi a miejsce jego zajmie Sz0- 
gyenyi, pierwszy szef sekcyjny w minister- 


„ji, Która tez żadnej 
IKA GA miiie 


O 
a 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 


aż do naturalnej wielkości — wykonywa 


: R Zakład Lwów 
stwie spraw zagranicznych. fotograficzny l. hennera Akademicka 18. 
Berlin d. 24. marca. Na festynach mer - - 
dworskich odszczególniał cesarz Capriviego i Przestrega. Ciącie pojawiające się uaśla- 


downictwa prawdziwych szwajcarskich pi- 
pułek aptekarza Rich. Brandta, które nie mogą 
być polecone, każą zwracać uwagę przy kupowa- 
niu tychże, aby na etykiecie oznuczone były 
białym krzyżem w czerwonem polu i podpisem: 
Rięh. Brandt. Wszystkie zaś inne inaczej opa- 
kowane pudełka są fałszywe i należy je bezwa- 
runkowo zwracać. 331 13 


KNNKENENK OO =" ëE o 


Mag" D» dzisiejszego numeru. dołączamy 
dla wszystkich naszych Szan. prenumeratorów 
ogłoszenie pana Wilhelma Sydora, we Lwowie 
plac Marjacki 1. 4, hotel Europejski. 


szefa sztabu jlnego, hr. Waldersee. 

Podnoszą tutaj, że ks Bismark nie zo- 
stał uwolniony od urzędu wiceprezydenta Ra- 
dy stanu (prezydentem jest cesarz). 

Berlin d. 24. marca. Znany kazno- 
dzieja nadworny Stócker, przywódzca antise- 
mitów niemieckich, otrzymał order czerwone- 
go erła trzeciej klasy ze wstęgą. 

, Według Köln. Ztg. będzie ks. Bismark 

temi dniami u cesarza na audjencji pożegnal- 
nej, przyczem będzie prosił o pozwolenie nie- 
przyjęcia tytułu księcia Lauenburskiego. 
„, „Paryż d. 24. marca. Próbna mobi- 
lizacja piechoty i kawalerji odbyła się nie- 
tylko w Paryżu, ale we wszystkich wielkich 
załogach , mianowicie w Rheims, Chalons, 
Nancy i w Belforcie. 


5 -<FAWRJ 


Poriągi kaleja w: 


Podlug zegaru lwowskiego. (Od 1. paździerajiza 1889) 


Posp z e FE 
Madryt d. 24. marca. W tutejszych "= dą:  barjóż |od] ER 
kołach dyplomatycznych zapewniają, że Por- panie last ję s 
tugalia i „|| Z Krakowa . 403| 850| 928 | 7:36 
galia udała się urzędowo do mocarstw, Z. Podwołoczyśi X EE 
prosząc o pomoc przeciw gwałtownictwu || Z Podwołoczysk na Podzamcze . | 2705/10 - |2r38 = | 6-22 
Anglii. Z Suczawy, Ozerniowiec, Husia- e 
tyna i Stanisławowa . . . |£05| 2— 
Rzym d. 24. marca, Konserwatysta, || Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- A 
Ą . 0 , Ni*TAWOV A e EE ZA. b 
członek rajchstagu niemieckiego br. Huene, ŚR w T E 
mianowany tajnym podkomorzem papiezkim Stanisławowa i Stryja a 3:36 
i komandorem papiezkiego orderu Piusa, a||7 ae Ee 5-26 
to za usługi jego co do uwolnienia ducho- || Z Pesztu, Ławocznego , Chyro- 
wnych katolickich od służby wojskowej. zina RDW 12:65 
Bukareszt d. 24. marca. Włoski na- |f Z Bełzca (Tomaszowa) 541 
stępca tronu wyjechał wczoraj .rano. Izba po- Ze Lwowa odchodzą : | 
Do Krakowa . . « = « « „.|228|420) 720 | 880 


słów uchwaliła 61 głosami przeciw 31 przy- EM 9-52] --l10-35 


s . Do Podwołoczysk ._-« . - . 
stąpić do rozprawy budżetowej. Do  odaczoczzać z Podzameza | 422) 7—|1028|g 11-05 
Belgrad d. 24. marca. Rząd wniósł 2o ESA n Sta- | 4.16l1018 
w skupczynie konwencję handlową z Ru-|| Do SB. ui Czerniowiec i A 
. ucza kaS 4. a * z 
munią. g A , Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
Na tutejszym uniwersytecie zaprowadzo- tyna, Chyrowa i Suchej . B'45 
no wykład języka rosyjskiego, Bo Ta Te Eoen 10:20 
Na prowincji zaczynają z wiosną znowu || Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
Tasować bandy opryszków. tyna, Ławocznego, Pesztu, 
g y Opry | Caron a | 16:56 | 
za || EA | | 


Do Bełzea (Tomaszowa) . . A | 8:0 3 
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GAZETA NARODO 


WA z Wtorku dnia 25, Marca 1890. Nr. 70. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu 


EŚNIK z niższym egzaminem, kawaler, 


młody, poszukuje natychmiast posady. 


Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod literami :| 
164 


W. Z. post. rest. Drohobycz. 


Ogier Arab 
w r. 1888 przez e. k. komisję rządową do 
zakupna prenotowany, złoty kasztan 8-letni 
15—ł bardzo dobrze zbudowany i dobry 
wierzchowiec do sprzedania za przystępną 
cenę. Adres: Zarząd dóbr Poznanka hetmań- 
ska p. Grzymałów. 1422 


TRAWĘ MIODOWA 


(holcus lanatus) 


własnej produkoji, świeżą i pewną dysław Reichel w Dołpotowie p. Wojniłów 
sprzedaje zarząd dóbr Ubrzeż poczta Ła- 
panów, po 4 złr. za korzec wraz Z wor- ; 

Przy wzię- CYGARETOWHE. które prze- 


kiem i wolną odsyłką do kolei. 
ciu naraz dziesięć korcy, jedenasty dodaje 
się bezpłatnie. 

Proszę wprost adresować, gdyż zarząd 
nie utrzymuje składów. 1270 


Wszelkie 


Czasopisma 


krajowe i zagraniczne we wszyst- 
kich językach, kwartalnie i ze- 
szytami, prenumerować można 

w księgarni 


H. Altenberga 


(dawniej Richtera) 


we Lwowie. 


Katalog dokładny czasopism przesyła się na 
żądanie gratis i franco. 142 


Dziennik mód paryskich 


[Ka Mode] 


w niemieckiem tłumaczeniu i z wyjaśnieniami 
kosztuje całorocznie złr. 3:—, z wzorami 
złr. 3-60. Prenumerować można w Wiener- 


Administration, Wien VI., Stumpergasse 30. 
Wyciąg c. k. 


LEJ SŁUCHU. "katiarjaszs 


Dr. Sehipek, uznany zaszczytnie przez 

wiele lekarskich znakomitości krajowych 
i zagranicznych, dla wej siły leczniczej, 
gdyż leczy wszelką głuehetę, (nie z uro-| 
dzenia) szum w uszach, strzykamie it. d. 
usuwa zupełnie. Nabywaó można pe złr. 
150 wraz z opisem użycia we Lwowie u 
apt. Piotra Mikolascha i Zygmunta Ruckera; 
oraz w wszystkieh większych ROI 
w kraju. 1212 


1238 


| || 


Handel założony 
Najtańsze | najlepsze 


Okruchy herbaciane 


w głównym składzie 


HERBATY 


pół kilo złr. 150, 
najlepszej złr. 1°80 


è| Fryderyka Schubutha 


| we Lwowie, Rynek l. 45. | 
| 1185 w roku 1788. 


FOSFORAN ZELAZA 


LER ASA, doktora nauk ścisłych. 
Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko- 
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
wom,t nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom. 
SKŁAD w Paryżu, 3, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


na */, kilo 


oznaczone 
ojiy */, Bu euoz9euzo Auag 


1099 


Ambrozy Heyduk 


= |ZA szczęśliwie z dobrym skutkiem i bezinte- 


KRKKRKRKRKIKKKRNKAKKNE 


| S.A — Mól p Kto kupi 
Niniejszem składam z wdzięcznem ser- y 

cem najgorętsze podziękowanie W anng 
Wielmożnemu Doktorowi | am 


Emannelowi Machekowi 


resownie wykonaną operację powieki. 


Za 4 cent: 
Kazimira Kulczycka. y 


w 15 -25 minut KAPIEL w domu. 
Brody. 1441 WANNY cynkowe połączone z tuszami 
także do użycia kuracji hydro- 


| <zzeoymmwwwć A (USZE A 


92 


I E LU; 7. Gd RA 4: 


Comgo najszlachetniejszy liść złr. 2:10 za kilegr. — Peeeo Con 
go, łagodua z pysznym zapaschcu złr. 350 do zir. 6 za kilogr 
— Pakling Congo, łagodua. s pysznym zapachem złr. 5 za kilgr. 


— Souchong. wielki. piękny liść zir 2'20 do zł 5 za kilogram 


rozsyła 
z: zaliczką 


SANTAL DE MIDY ` 


Kssencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 


KU (HARZ: Klozety ga p is. m. 


Ilustrowane cenniki franco. Wedlesumowy 
Żonaty, bezdzietny, zaopatrzony chlubnymi 


także na raty. 1364 
A. KRÓLIKOWSKI Lwów, Janowska 14. 
świadectwami, rozumie ogrodnictwo, poszu- 
kuje posady od 1 kwietnia. Adres: Wła- 


BIURO DZIENNIKÓW 


Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
„przyjmuje 852 
wyższają pod względem klejenia przedpłatę i ogłoszenia 


TUTE] wszelkie inne wyroby — polecajpo oryginalnych eenach redakoyjnych do 
A. GAWŁOWSKI plac Marjacki I. 8. wszystkich dzienników eałege świata. 


KRKRRRRRKRKNRRARRRNNKRKNRKKĘ 


Clayton & Shuttleworth 


Lwów , ulica Gródecka Nr. 32. 
polecają swój 1343 


EF" obficie zaopatrzony skład WB 
maszyn i narzędzi rolniczych, 


znanych z znakomitego wykonania i deskonałej 
koustrukceji, 
Naprawy uskuteczniają jak najłepiej i najtaniej. 
Illustrowane oenniki gratis i franoo. 


Skład komisowy w Tarnopolu. 


2 2 2.0.7,0.2.2.2.2.%.2.0.3uioiat.82.2.1 


Zarząd dóbr Firlejówka poczta Krasne 
1426 ma na sprzedaż de siewu 
Jęczmień Pedigree Chevalier po 9 złr. za 100 kilo wraz 
z workiem loco dworzec Krasne, tudzież groch Victoria po 12 zł. 


w Kompletne ubrania 3 


1434 Niezaprzeczenie najtańsze źródło w Wiednin. 


Etablissement RIX, Wien, Praterstrasse goldene Nr. 16. 


Ubrania męzkie : Ubrania dziecinne: Ubrania dla panienek: 


Palto, kamizelka, spodnie, | kompletne z kapeluszem, | trykocik, kapelusik, ręka- 

kapelusz, krawat, rękawi- rękawiczkami i laseczka wiezki i parasolka 
czki i laska, wszystko wszystko razem kosztuje wszystko rasem kosztuje 

razem kosztuje złr. 9'20. złr. 5'20. złr. 4'35. 

Każda rzecz wykonana przez znanych krawców wiedeńskich. 


Wszystkie techniczne artykuły 


1296 potrzebne dla 
młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc. 


* poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów 
HH. OCHMAN <A w rosnie. 
Coe OOOO 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


Wiedeá, I. Keblmarkt Nr. t. 
Dla dogodności szan. edbiorców urządziliśny 


y S FABRYKA 
AORE PE a ©. najlepszych, holendar- 
wad mae pó w! skich LIKIERÓW 
ot ga U p” Koa SKŁAD FABRYCZNY 
PE 


sprzedaż tyshże prawdziwych likierów prawie u 
wazy oiken więcej znanych firm, przyczem zwracamy 


własciciel winnicy 1444 
TOKAJUNAWĘGRZECH 


rozsyła z poręczeniem za czystość pro- 
miowane na 7-miu wystawach 


WINA TOKAJSKIE 


za zaliczką lub gotówkę skrzynki próbne 
rozmaitych gatunków i tak: 

4 do 6 gatunków po '/, butelki zł. 5 

15 do 20 : poja a a a 


Wina w sierpniu i wrześniu za kilo ct. 50. 
Cenniki gratts i franko. 


Każdy nagniotek, 
stwardnienie lub brodawka musi ustąpić 
bez bolu wyłącznie w skutek penzlowania 
zaszczytnie 
znanym płysem aptekarza 
RADLAUERA. 


Pudełeczko ct. 50. — Nagrodzone 3 złote- 
mi medalami. We Lwowie dostanie prawie 
we wszystkich aptekach. 1445 


Ncue Modenzeitung mit kolorirten Stahlstichbildern. 


Die elegante Mode. 


Spezial - Ausgabe des „Bazar“ für Mode und Handarbeit. 
Abonnementspreis JĘF" nur 1 f. E vierteljatriivh. 


Alle 14 Tage eine Nummer. 
Kein anderes Modenblatt ausser dem „Bazar“ ist so reichhaltig wie 


Die elegante Mode. 


Man abonnirt bei allen Postanstalten und Buchhandlungen. 


1410 


Probe-Nu mmern versendet auf Verlangen gratis und franco jede Buchhandlung gowie 
die Administration der „Eleganten Mode“ in Berlin S. W., Charlottenstrasse 11. 


uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1198 


marca 1890 o godzinie 5. po południu w sali Rady miejskiej 


KRRRRRRRKRRNRRRKRNNKNNRNNRAMK iianych udriałów. 


nadzwyczajnego walnego zgromadzenia, 
członków podaniem de praes. 3. maja 1899. 


dwa lata i trzech zastępców na jeden rok, tudzież jednegu człon- 
ka Rady nadzorczej na trzy lata, dwóch na rok jeden i dwóch 
zastępców na rok jeden. 


w kancelarji Stowarzyszenia (nl. Kopernika 1. 20). 


09992292222,2990999992,2+,2,9070 


niej ezysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 


Mazdy niemiły odór z ust ; 


niszczy bezzwłocznie i na czas dłuższy €. i k. Esencja do ust Eucalyptus ces. me) 
przybocznego lekarza Med. Dr. C. M. Fabera w Wiedviu bez względu czy pochodz; 
z żołądka. ust lub jamy nosowej. Jestto jedyny, z pomiedzy wszystkich środków ant* 
septycznych , którego zupełną nieszkodliwość udowodniono, dlatego też nadaje sie ni 
tylko do płukania, leez może być hrany wewnętrznie i wdychiwany, a niemiły odi 
aabija u samego źródła. Skład wysyłkowy: Wiedeń, Bauernmarkt 3, 
kich aptekach, droguerjach i składach perfum. 


Ungarische Teich=-RLlutegel 
gag Spozial-Offert für galizische WiederverkAufer ! TG 


1 kile klcine Egel fl. 1:25 | 1 kilo mittel Egel fl. 2— 
1, „ A n fl. 1: — UA " > " fi. 1:50 


aniżeli kopau f kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 


szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
lwsze i najwięcej rastarzałe rzeżączki, nie utrudzając EA 
inie udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 


Karda Kapsuika opatrzona 


nazwiskiem jest na czarno oddrukowanem (aot) 


ZAPROSZENIE. 


W myśl $. 25. statutów odbędzie się w niedzielę dnia 30. 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków zarejestrowanej Iwowskiej Spółki zaliczkowej Stowa- 


rzyszenia urzędników z peręką nieograniczoną. 


PORZĄDEK DZIENNY: 
a) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnege Zgromadzenia, 
b) Sprawozdanie Rady nadzorczej co do wniosku p. Biele. 
wieza dotyczącego długu dwóch członków Spółki. 
c) Sprawozdanie Dyrekeji w przedmiocie wniosku p. Piero- 


żyńskiego. 


d) Bilans i sprawozdanie za rok 1889. 
e) Wydanie absolutorjum na rachunek i bilans za rok ubie- 


gły na podstawie sprawdzenia i sprawozdania Rady nadzorczej. 


f) Uchwała względem podziału czystego zysku tytułem dy- 


widendy. 


g) Uchwała budżetu na rok 1890. 
h) Wniosek Dyrekcji w sprawie oprocentowania wypowie- 


i) Sprawozdanie Dyrekcji z wniosku w sprawie zwołania 
zażądanego przez 49 


k) Wybór pięciu członków Dyrekcji ua trzy lata, dwóch na 


Bilans i rachunek mogą być przejrzane przez członków 


Wstęp do sali za okazaniem książeczki udziałowej. 
Lwów dnia 18. marca 1890. 


Jan Biczaj, 


Karol Gracka, 
azłonek Dyrekcji. 


prezes, 


WE Wa ap ww osé. TE 
Wyłączny i jedyny główny skład fabryczny 
francuskiej masy do zapuszczania podłogi. 


Najtańsza najlepsza i najpraktyczniejsza 1440 


Ę WI ASA GB 


DO ZAPUSZCZANIA PODŁÓG 
tu w Galicji bardzo rozpowazechniona. 

Używa się w najprostszy sposób w zimnym stania bez żadnych 
domieszek, rozpuszczeń lub coś podobnego, wysecha natychmiast, może 
być w pół godziny froterowaną i nie wydziela żadnego odoru. Nadaje par- 
kietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy cel i co naj- 
więcej, że przewyższa taniośolą przez swoją wydatność i dobroć wszystkie 
inne do dziś używane sposoby zapuszczania i lakierowania podłóg. 

Do nabycia w szesciu kolorach: Nr. I. bezbarwna, Nr. II. jasno- 
żółta, Nr. III. żółta, Nr. IV. elemnożółta, Nr. V. crerwono- 
brazowa, Nr. VI. ciemnobrazowa. 


Puszka pojedyncza 85 ct., podwójna zł. 1:60. 
Jedynie i wyłącznie w droguerji 


Alojzego Hiibnera, Lwów. 
PPYPYYYYYPYYYPYTYYTTYTERTTTYPOYY" 


WALNE ZEBRANIE 


społki akcyjnej 


CRRZZZZZZKKZEZZZZZYCTEKZZZKAA A 
**+POPROLOLLOOGPFPLRORROGLRHRHPOGHPRÓ 


y 


franco und Emballage frei versendet die 


BLUTEGEL GRROSSHANDLUNG des Alexander von Kovaos 
in Budapest, Podmaniczkigasse [3, Bei grösseren Bestellungen entsprechender Rabati 


We waszystkich trafykach i składach galanterżkich. 


57 
LE 


az pa DAL SRE 


ajlepszy papier cygarero mo A 
ast prawdsiwy 


HOUBLON 


FRANCUSKI FarRTKAT 


CAWLEYEGO & HENRY 
PARYŻ, 
RE ; BRNY, WYSTAWA SWIATOWA, j 3; 
KPRD CHEZ om = TE BY WYSP, K 
Sklad generalny: OTTO KANITZ & CO., WIEDEN. 


09£T 


paryż Soc 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNOLIA 
„DAC U m j) A 
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 


i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 


olejek tanino Wy, do porostu. Flakonik 50 ct. 
wzmacnia cebulki włesowe i zapobiega wy- 


) . 
Pomada chinowa, ea 0 94 
Woda aterisira, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu 
i połysk. — Flaken 86 ct. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkeść i naturalny połysk. — Cena 56 centów. 


Olejek chino - taninowy, ri 


działa znakomicie na cebulki włesowe i na porost włesów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porest. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 80 centów. 


JAN IARNSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1 3 ulica Ha- 
lieka róg Wałowej; w Krakowie Sukiennice l. 2; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 2. 


ożywia, utrwala barwę 


ZAS” !Godne polecenia! TĘ 


Kto chce nabyć prawdziwie Korczyńskie czysto lniane 
płótna, piękne, trwałe I tanie zwłaszcza na wyprawę. niech za 
mawia lub kupuje w magazynie 


"2 Lwów, plac Marjacki 1. 1. 


w Towarzystwie krajowem dla handlu i przemysłu. 


SZPRYCOWANIĘ MATICO 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 

Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
JĄ Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
WŁ kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżgacki. 

W Poryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


1095 


ERIN specjalny hodowca goździków w Klattau (Czechy) poleca 
zo | Wielęokwii time wspaniałe goździki znane naj pochlebniej tak 
w kraju jak i za granicą i wzbudzające wszędzie niezwykły podziw, Specjalne 
wydoskonałanie moich kwiatów jest owocem 40-letniej pracy. Mój zbiór goździ- 
ków jest we wszystkich gatu 
dokładnie zaopatrzony | zawiera 
ku. pieknej budowie; 
polecam wszystkim 


Lubownikom goździków! 


gatunkach obficie zastąpiony, nazwą i charakterystyka 
tylko powagi t. j. kwiaty o regularnym ryśun- 
bardzo pełne i o nadzwyczajnej wielkości kwiatu; dlatego 
znaweom goździków 
12 sztuk w 12 gatunkach 4 złr. 50 ct. 
26 „ „ 25 » 5 „ 50., 
I E 9 50 , 

100 „ . „100 1 18 . — a 
Pełne goździki polowa dla gazonów fk sztuk 3 załr. 50 ct. 


n n 


> Cenniki na żądanie opłatnie 


Teatru Polskiego w ogrodzie Potockigoi 


odbędzie się w Poznaniu w duiu 15. kwietnia r. b. o godzinie 4 po poł. na sali 


Poznań, 19. marca 1880. 
Rada nadzorcza 


1436 B. Potocki, przewolniezący. 


Kantor wymiany 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i mouety 


pod warunkami naj przystępniejszemi 


5° LISTY hipoteczne, 


' jakoteż 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


5' premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. i P. XXXVIII. N. 93.) 
| najw. post. a dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyta do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych. kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w tym kantorze do nabyela. 

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 


hotelu Francuskiego, na które zaprasza wszystkich członków Rada nadzorcza. 1207 chińsko-rosyjskiej 
Ui p EDMUNDA RIEDLA 
1. Zagajenie w. zebrania. A ET: 3 
2. Odezytanie protokołu z estatniego w. zebrania. we Lwowie, plae Marjacki 1. 10. 
3. Sprawozdanie rady nadzorczej z jej czynności. olicaaśb W „R 
s Ray dyrekcji z us | za r. 1388 i 1889 i stanu apółki. Po acz OAI mayo waa 
. Sprawozdanie z sceny za r. 1888 i 1889. „0a , 
6. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o pekwitowanie. KD RNA w go 
1. Wybory członków rady nadrorozej. Zbiór E. * NPM 5 W 3 
1. Sprawa przebudowania domu (rontewego i ewontua!nie nabycie domu sąsiedniego. ee F 3 p 0 231 woj. POJB 
9, Wnioski członków. f wyelowki herbuciane 'l, kile „ 130 


HANDEL HERBATY 


5 Wysiewki „z najlepszej herbaty 1:60 
i Zamówienia z prowincji wysyła się 


odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy. 


M MARIE 


uczennica Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


p~ ułatwionym sposobem "SB 
wedlug najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąa, eodziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnysh nie trzeba prócz papieru rysunko- 
wego i miary centymatrowej. 


Oałq kurs kouutuje 10 arr. 
Zapisywać się można eodziennie. — Wpisowe 2 qir. 


FORMY PAPIEROWE na suknie, zarzutki, ekry- 
eia, ubranka dla dzieci itd. w cenie od 30 et. do 3 zł. 


Ulica Akademicka I. 12, 
zi 'I FĘSJWPEĄW OJO 


kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 


Ulica Akademicka I. 12, parter. 


| Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 
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